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Niedziela, 24 Stycznia 1909. 


Rok 99. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6 po połudria 
2 wyjatkiem dni poświąteeznych. : 

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu I$ bai., 
pocztę t hal. — Biura Redakeyi i Administraegi 
ulica Ozarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
wapns |. 8. — Listy należy frankować. 


Ksklamacye otwarte wolne od op?atr 
Telefon Redakcyi Nr. 85. 


„Przewadałx* prentieowany osobne kosztuje A R. 


mł Sin r a H LEA H 
zaąmiejscowa: f niojscows: 
rocznie . „32 K. | ówieróreoznie 2 E. -- h.] reozols 24 E. | świerórsezałs . & K. 
półraczeła . 18 K. | mteułącznie 2K.761.|] półreoznje . 12 K. | młesięoznie . 2k. 


W Niemczech 3 K. 29 h. miesięcznie. We wszystkiech inuych pańetwach 3 K. 86 b. miesięcznie. 
„Przewodalk naukowy I Hteracki*, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymują eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styeznia do końea Gzerwca 
lub od i ligea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 b., drudzy 60 h, | 


Geny ogłoszen: Wioraz petitowy lub jegi 
miejsca 26 kai 

Tabelaryczna i liczbowe po 30 hai, nadesła- 
ne po 60 ami, zs wiersz lub jego miejsea miary pó- 
titowej. i 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokożewskiega 
we Lwowia Pasaż Hausmanns f 3. W Paryżu wy 
łącznie Ayeneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 3% 
Rue de Varenne. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 4 
grudnia z. r. nadać najmiłościwiej tajnemu 
podkomorzemu Jego Świątobliwości Papieża, 
kanonikowi ks. Adamowi księciu Sapieże, 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa 
z gwiazdą. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
stycznia b. r. zamianować nejmiłościwiej pier- 
wszego sekretarza Izby handlowej i przemy- 
słowej w Wiedniu, radcę Rządu Ryszarda 
Riedla, szefem sekcyi extra statum w Mi- 
nisterstwie handlu. 


P. Kierownik Ministerstwa sprawiedli- 
wości przeniósł sędziów powiatowych: Leona 
Wittiga w Tarnowie do Wadowie i Wła- 
dysława Tałasiewicza w Mieleu do Tar- 
nowa, oraz zamianował sędziami powiato- 
wymi sędziów: Leopolda Józefa K';era w 
Jaśle dla Kołbuszowej, dr. Juliana Foma- 
szaewskiego w Kętach dla Niska, Włady- 
sława Rechowicza w Mielcu dla Mielca 
i Józefa Jerschinę w Milówce, dla Rze- 
SZOWA. 


P. Prokurator skarbu zamianował w 
etacie galic. Prokuratoryi skarbu kancelistę 
Józefa Starzyńskiego, oficyałem kance- 
laryjnym w X.klasie rangi, a podoficera rachun- 
kewego I. klasy e. i k. 80 pułku piechoty, 
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 23 stycznia. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu lzby po- 
słów, po rozprawie nad nagłym wnioskiem 
p. Miihlwertha co do zajść w Uniwersytecie 
wiedeńskim, po przemowach wnioskoda- 
wey i p. Bugatta. dyskusyę zamknięto i 
wybrano mowców generalnych za p. Jagera, 
przeciw p. Rennera, który wygłosił dłuż- 
szą mowę. 

Ostatecznie nagłość wniosku została 
odrzucona. 

Z kolei przystąpiła Izba do obrad nad 
wnioskiem nagłym p. Lisy w sprawie 
mniejszości czeskich w Czechach północnych. 

Wiceprezydent dr. Steinwender za- 
wiadomił Izbę, że równocześnie ztym wnio- 
skiem podda pod obrady następujące wnioski 
naglące: p. Wolfa w sprawie mniejszości 
niemieckich; p. Fressla w sprawie mniej- 
szości czeskich w kilku miastach czeskich; 
p. Choca w sprawie odwołania Namiestni- 
ka hr. Coudenhovego z Pragi i br. Stern- 
herna w sprawie wydenia dia csłaj Austryi 
ogólnego zakazu noszenia barw studenekich. 

Następnie Przewodniczący udzielił gło- 
su p. Wolfo wi celem uzasadnienia wniosku. 

Podczas jego mowy wybuchały nie- 
ustanne starcia między Niemcami a Cze- 
chami. 

Następnie po p. Wolfie wygłesił trzy- 
godzinną mowę p. Fressl. 

Na tem obrady przerwano. : 

. Prezydent zawiadomił Izbę, że w ciągu 
posiedzenia wpłynęło pięć wniosków nagłych, 
między innymi p. Seligeara i tow. w spra- 


tować ustawę o uregulowaniu stosunków na- | 
rodowościowych. Prezydent oświadczył, iż! 
wniosek ten będzie wzięty pod obrady ró- | 
wnocześnie z wymienionymi już poprzednio 
wnioskami. 

P. Buzek w zapytaniu do Prezydenta 
prosił, aby ze względu na ważność przedło- 
żenia o ubezpieczeniu socyalnem, komisya 
wybrana dla tej sprawy, otrzymała dla swych 
obrad pewne dni w tygodniu wolne. 

Wiceprezydent Steinwender oświad- 
czył, że chętnie zawiadomi o tem Prezyden- 
ta Izby, który prawdopodobnie porozumie się 
z przywódcami klubów, celem uzyskania dni 
wolnych od posiedzeń Izby dla narad komi- 
syi soeyalno-politycznej. 

Między zgłoszonymi przy końcu posie- 
dzenia wnioskami nagłymi znajduje się tak- 
że nagły wniosek pp. Eugeniusza i Konstan- 
tego Lewiekich w sprawie rozwiązania 
kwestyi językowej w drodze ustawy państwo- 
wej. 

Na tem o godzinie pół do 8 wieczorem 
obrady zakończono. 

Następne posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek o godzinie 3 po południu. 


Wiedeń. Poln. Corr. donosi: P. Pre- 
zydent Ministrów bar. Bienerth przyjął wezo- 
raj po południu Prezydyum Koła polskiego 
na konfereneyi. Przedstawiciele Koła pol- 
skiego paneśli Żądania i życzen'* Koła, 
między temi także sprawę budowy kanałów 
i dróg wodnych w Galicyi. P. Prezydent 
Ministrów oświadczył, iż PP. Ministrowie po- 
szczególnych działów wkrótce zajmą się te- 
mi sprawami. 

Wiedeń. Fremdemblatt stwierdza, że 
nieprawdziwem jest doniesienie, jakoby Koło 
polskie odmówiło udziału w konfereneyi ję- 
zykowej. Koło polskie na konferencyę tę nie 
było zaproszone, nie mogło więe też odmó- 
wić swego współudziału. 


Jana Erbesa. kaneelistą w XI. klasie rangi. | wie wyboru komispi, która miałaby przygo- | 


Tadeusz Jaroszyński. 


MISTRZ ANDRZEJ 


POWIEŚĆ. 
XI. 
(Ciąg dalszy). 


Rzeczywiście, pod kasztanami majaczyła 
grupa postaci męskich. Brały one na siebie 
boczne blaski nkośnych promieni od rzęsi- 
ście oświetlonych okien restauracyjnych 1 
rysowały się fantastycznie w czarnem, prze” 
paścistem tle nocy. Od czasu do czasu wy- 
łaniała się z głębin cieniowych jasna plama 
i nabierała form coraz bardziej zdecydowa: 
nych. To aktorki w jasnych sukniach jedna 
po drugiej wychodziły z garderoby, D 
z sobą zawiniątka różnych kształtów. I 
grupy odrywała się wtedy jedna Z Fez 
męskich ; w słupie światła drzwi NA A 
zajaśniała przez chwilę para czule do siebie 
przytulonych i znikała w blaskach sali re- 
stauracyjnej. 

Julia kurczowo ściskała poręcz scha- 
dów. Trzymała się jej konwulsyjnie zaciśnię” 
tymi paleami. r. 

— Nie możesz pozostać tu dłużej — 
perswadował Molecki. — Skończyła się ko- 
medya, czy dramat, ograniczony W CZASIE, 
podzielony na akty... tamten inny trwa wie- 
cznie.... Wracaj do domu, do dzieci. 

Puściła poręcz. Postąpiła kilka kroków. 
Nogi się pod nią chwiały i słaniała Się, jak 


pijana. Moleeki podał jej ramię. Przyjęła je, 
gdyż inaczej upadłaby z całą pewnością. 

Wyjście z ogródka prowadziło przez 
salę restauracyjną, jarzącą się w tej chwili 
od świateł, gwarną, ludną, rozbawioną. Or- 
kiestra rżnęła od ucha wściekłą gelopadę. 
Publiczność pokrzykiwała hałaśliwie i przy- 
tupywała do taktu. 

Szli w milczeniu, smutni, przygnębieni 
wśród tego rozpasania wesołości i ochoty. 
Szli w blasku restanracyjnych świateł, jak 
dwa cienie z innego świata. Między suto za- 
stawionymi stołami uciechy, które obsiedli 
rozradowani panie i panowie, przesunęli się 
żałobnie, jak ponure memento. | 

Kiedy się znaleźli na uliey. Julia pró- 
bowała wysunąć rękę z pod ramienia Mole- 
ckiego. Wydało się jej to takie okropne, ta- 
kie nieprawdopodobne. 

, „Idzie pod rękę z nim... z tym czło- 
wiekiem, który był jej mężem, którego ona... 
— Nie, nie, niech mię pan puści... 
On przytrzymał jej dłoń swoją dłonią, 
drżała. Był bardzo wzruszony. 

— Musimy z sobą pomówić o twojej 
przyszłości, o twoim losie... Nie pozwolę, aże- 
byś była nieszczęśliwą. [ 


która 


, „Świt mocnym błękitem uderzył w okno. 
Zajaśniało ono w tej chwili przełomu, niby 
cudny witraż z najczystszych szafirów. Świ»- 
tło lampy traciło blask swój dumny, stawało 
się trupio żółte i małe, i smutne, rzekłbyś, 
kirem przyćmiony płomień gromnicy. 

Dniało. 

Andrzej nie wrócił. Już nie wróci... 

Ach, jakżeby pragnęła oddalić godzinę 
brzasku, przedłużyć noe tę nieszczęsną do 
nieskończoności. Ach łudzić się jeszeze, spo- 
dziewać, mieć nadzieję! 

Noc zbiegła tak szybko. Tak niepra- 
wdopodobnie szybko biegły minuty i godzi- 
ny, kiedy spisywała ostatnią wolę swoją. 


. Pisała testament życia. Wylała ną pa- 
pier ból swój i żal i rezygnacyę. Wyznała 
grzechy swoje. 

„ W długim łańcuchu przeżyć, od kolebki 
niemal, widziała niezmiernie jaskrawo i wy- 
raźnie wszystkie zło uczynki swoje, wszystkie 
upadki, przewinienia, wszystką słabość swo- 
Ją — swoje tęsknoty do jakiegoś wielkiego 
bezbrzeżnego kochania. Jak w ezarodziejskiem 
zwierciadle przesunął się nieskończony koro- 
wód wspomnień. Niby błyskawice, migały 
obrazy minionej przeszłości a ona chwytała 
ich treść najistotniejszą w słowa krótkie, 
jędrne, wymowne, jak sam ból i rozkosz, jak 
sama miłość i cierpienie. 

Rósł stos szezelnie zapisanych kartek. 
Pokrywają one całe biurko Andrzeja. Widzi 
je w szarych blaskach rodzącego się dnia. 

Szafir w oknie rozbiela się i mętnieje 
w opalowych tonach wschodu. 

Dzień! 

I już wszystko. 

Nia miała jednego słowa więcej, jednej 
myśli. W duszy zaległa pustka beznadziejna, 
w mózgu pustka, w piersiach tylko szalał 
ból nieznośny. l 


I nagle wydarł się z niej krzyk osta- 
tecznej rozpaczy. 

— Ratunku! Przychodź ty bezlitośny, 
ty okrutny, i wytrąć mi z dłoni zabójczą 
truciznę. Spiesz, spiesz drogi mój i powstrzy- 
maj nieszczęsną nad krawędzią otchłani, w 
którą spojrzeć nie może bez zgrozy. Podaj 
dłoń, bo runie w przepaść bezdenną. 

Przybywaj. Drżę, boję się. Cheę żyć, 
chcę cieszyć się radością światła, słońca, 
wiosny. Przeraża mię ezarna otchłań niebytu. 
Przybywaj ukochany, chcę cieszyć się jeszcze 
twoją miłością, twoją pieszczotą. Ocal mię, 

Dla ocalenia mego skłam, ża kochasz. 
Kłam miłość, przywiązanie, przyjaźń. Zimne-. 


2. parlamenti Rzeszy niemieckiej 


LOOP 


Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego w dalszym ciągu 
dyskusyi nad interpelacyami o stosowaniu 
ustawy o stowarzyszeniach, zabrał głos p. 
Roeren (centrum) i oświadczył, iż dotych- 


| czasowa dyskusya mogłaby na osobie nie- 


znającej stosunków wywrzeć wrażenie, jako- 
by cały Zachód pozostawał pod rządami pol- 
skimi. Zapewne po stronie polskiej są błę- 
dy, których mowca nie pochwala, ale gdyby 
Polakom dano większą możność stowarzysza- 
nia się, to ustałby ów ruch szkodliwy. Se- 
kretarz stanu odpowiadając na interpelacye 
i omawiając podniesione w nich zarzuty, są- 
dził, że za wykonywanie przepisów ustawy 
odpowiedzialne są poszczególne państwa. 
W rzeczywistości ustawa sama jest zła. Po 
oświadczeniu sekretarza stanu możnaby przy- 
jąć, że zakaz językowy dla stowarzyszeń za- 
wodowych jest wykluczony, ale w takim ra- 
zie ustawa ta okazuje się jako ustawa wy- 
jatkowa dla Polaków. Tśką ustawę należy 
koniecznie zmienić. 


P. Gans (konserwatysta) wywodził, 
że zarzuty czynione sekretarzowi stanu są 
zupełnie nieusprawiedliwione i że o ile usta- 
wa wykazuje błędy, należałoby ją zmienić 
przez uchwalenie noweli do ustawy. 

P. Junk (narodowy liberał) wyraża 
zdanie, że na to, iż polskie stowarzyszenia 
zawodowe mają tendencyę narodowo-polity- 
czną, nie trzeba dowodów i że o fałszywem 
stanowisku rządu w tej sprawie nie może 
być mowy. 

P. Miller-Meiningen wykazywał, 
że zakazy wydawane przeciw polskim stowa- 
rzyszeniom zawodowym, są nadużyciem, o;ile 
stowarzyszenia te nie mają tendencyj naro- 
dowo-politycznych. Kto atoli śledzi stosunki 
polskie, ten wie, iż stowarzyszenia te są 
organizacyami czysto politycznemi. Mowca 


mi bodaj usty powtórz przysięgę tamtą, po- 
wtórz, że nie opuścisz nas póki życia, ż6 
dzieci twoich nia zostawisz na pastwę po- 
gardzie ludzkiej. 

Jezus, Marya! przychodź i ocal mię dla 
nich, dla tych niewinnych istot, które są 
owocem naszych uniesień namiętnych. Jeżeli 
już nie masz dla mnie w sercu jednej iskry 
uczucia, stań przy mnie w imię chłodnego 
poczucia obowiązku. Zmiosę wszystko, przyj- 
mę los swój z poddaniem, odrzucę precz tę 
flaszkę okropną z trupią główką... i będę 
żyła dla nich. 

Andrzeju, na Boga, przybywaj, przyby- 
waj zaraz w tej chwili, bo dzień już jasny, 
bo już późno, bo się stanie rzecz okropna, 
nieodwołalna, ostateczna! 

Ale nikną wołania jej. Nikt nie odpo- 
wiedział. Dom cały pogrążony był w uśpieniu 
i najmniejszy szelest nie zapowiadał zbliżania 
się kroków Andrzeja. Daremnie nasłuchiwała 
z wytężeniem. Tylko wróble za oknem świe- 
gotały wrzaskliwie. 

Wybiegła pożegnać dzieci. Kiedy sta- 
nąła między łóżeczkami, okropny szloch wy- 
rwał się z piersi. Padła na kolana i, łkając 
gwałtownie, tarzała się po ziemi. Płacz jej 
zbudził chłopca. Podniósł główkę i patrzył 
wielkiemi, z przerażenia rozszerzonemi nad 
miarę, oczyma. 

— Mamo, co to? 

Chwyciła go w ramiona i cisnęła gwal- 
townie do piersi. 

- — Mamo, gdzie ojciec ? 

— ...DOjeiec?... 

Rzuciła mu się do rąk, do nóg i okry- 
wając je pocałunkami wołała: 

— Dziecino, przebacz matce.... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


żądał stosowania ustawy w duchu liberal- 
nym. 

P. Kolbe (partya państwowa) oświad- 
czył, że partya jego jest zupełnie zadowolo- 
na z wywodów sekretarza stanu i uważa dal- 
szą dyskusyę za zbyteczną. 

Mowca polemizował następnie z wywo- 
dami p. Brejskiego, twierdząc, że ów poseł 
w głębi duszy sam mnsi być przekonany, iż 
polskie stowarzyszenia zakładane są jako sto- 
warzyszenia agitacyjne. Zdaniem mowcy, wła- 
dze powinny na każde polskie stowarzyszenie 
zapatrywać się bardzo krytycznie i scepty- 
cznie. 

Następną część swych wywodów po- 
święcił mowca „Sokołowi* polskiemu. Możnaby 
wiele — mówił —. opowiedzieć o podróżach 
członków „Sokoła* do Galicyi, Krakowa i 
Lwowa. W końcu powołał się p. Kolbe na 
opinię jednego z niemieckich profesorów, że 
„Sokół* ma dążności niebezpieczna dla pań- 
stwa. 

Wśród wielkiej wrzawy z ław centrum 
zarzucił mowea temu stronnictwa, że dla 
wiasnych interesów partyjnych zaprzepaszeza 
nieraczyznę i na podstawie porozumienia z 
Polakami napada w Marchii wschodniej z 
tyłu na niemieckość. Mowca zakońezył oświad- 
czeniem, że kocha polską ludność, o ile ta 
lojalnie przystosowuje się do państwa nie- 
mieckiego. 

P. Gottheim (wolnomyślny) oświad- 
czył się za możliwie liberalnem wykanywa- 
niem ustawy. Należało nie zakazywać zgro- 
madzeń polskich, na których chejano wygła- 
szać odczyty o hygienie iliteraturze. Policya 
dopuszczała się niesłychanych szykan. 

Na tem obrady przerwano. 


Mowa kanclerza. 


(£) Ostatnia długa mowa ks. Buelo- 
wa w Sejmie pruskim nie zadowoliła żadne- 
go stronnictwa politycznego. Z właściwą so- 
bie zręcznością, ale zarazem z niezwykłą 
wstrzemiężliwością poruszył kanclerz najroz- 
maitsze sprawy z zakresu polityki wewnę- 
trznej, nawet takie, które do kompetencyi 
Sejmu wcale nie należą, a z budżetem pru- 
skim nie pozostają w najmniejszym związku. 
Rzecz widoczna, iż ks. Buelow z umysłu za- 
kreślił szerszy plan swojej mowie, bo w ten 
tylko sposób mógł utrzymać pewną równo- 


wagę między ofertą rządu, a żądaniami i ża- | koneesyą, 


1 LIFHRAYTRY ZAGRANICZNEJ 


ŁUSKA Z OCZU OPADA. 


Z francuskiege. 


XI. 
(Ciąg dalszy). 


Ełżbieta starała się teraz, aby dzieciom 
innych przysporzyć rozrywek; prowadziła je 
na dalsze przechadzki w nieznane okolice, do 
wodospadu lOnrsière, i lasu kasztanowego. 
Ale ona nie umiała odróżnić grzybów do- 
brych od jadowitych, rychło zaś umęczona 
nie miała siły iść jeszcze dalej, jak tego 
dzieci chciały; nie przyzwyczajona do pie: 
szych spacerów, męczyła się prędzej od nich. 
Ta dwojaka niższość szkodziła jej w umyśle 
dzieci. Przy opowiadaniu bajek zgubiła się 
w ich opinii do reszty. Biblioteka w Saint- 
Martin zawierała mnóstwo rozmaitych dzieł 
starych, zbieranych nieco bezładnie, opowie- 
ści rycerskich, legend ludowych, balad fran- 
cuskich i innych. Elżbieta widziała nieraz, 
że Albert brał do ręki taką książkę, przezie- 
rał ją i poezynał opowiadać jakąś fantasty- 
czna historyę. Chciała pójść za tym przykła- 
dem i niebawem przekonała się o swej nie- 
udolności. 

— Nie umiesz tego. inamo — rzekła 
Marya Ludwika z przekonaniem i wyrozumia- 
łością. — Papa to umiał. Zresztą on nie czy- 
tał, lecz opowiadał. 

I zuchwale dodała: 

— Poczekaj, ja ci opowiem o „Czarze 
szczęścia *.... 

Jakże było trudno utrzymać się w po- 
ctanowieniu! Po bolesnym porywie owej nocy 
bezsennej, który tak wysoko wzniósł jej pra- 
gnienie przeobrażenia się i afiary, oto napo- 
tykała małe trudności eodzienne, które ją wy- 
rzucały ztoru. Chyba nigdy nie osiągnie za- 
mierzonego celu. Po cóż więc do niego dą- 
Żyć? Albert nigdy nie będzie o tem wiedział, 
Rozłączeni są na zawsze nieprzemożoną prze- 
szkodą. On jest całkowicie już pochłonięty 
inną miłością... Takie myśli obezwładniały 
ją zupełnie; przestawała walczyć. Lub teź po- 
mnażała jeszcze ból swój, drażniąc go, jak 
żywą ranę bezpotrzebnem sondowaniem. A wie- 
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lami stronnictw. Dobrze świadomy tego, iż | zgodzenie się na niektóre kategorye podatków 
ustępstwo dla jednej strony wywołuje roz- j pośrednich. Specyalnie zwracał się w tym 
goryczenie drugiej strony, starał się każde į wypadku kanclerz do kół agrarnych, aby w 
ustępstwo miłe dla jednych, otoczyć różne- | interesie przyjścia do skutku tak nieodzownie 
mi zastrzeżeniami, które mogłyby złagodzić | potrzebnej reformy skarbowej, nie cofali się 
zły humor innych, a służyć wszystkim za |ze swej strony przed ofiarami dla dobra pu- 


dowód ścisłej bezstronności, 


z jaką chce | biicznego. Opozycya na tym punkcie konser- 


rząd traktować i omawiaó wszystkie drażli- | watystów, a zwłaszcza agraryuszów, była do- 


we i bardziej sporne kwestye polityczne i 
finansowe. 

Wzywając społeczeństwo niemieckie, 
aby się kierowało w swoich wydatkach 
oszczędnością, zapewniał równocześnie kan- 
elerz, iż także w zarządzie państwowym za- 
stosowana zostanie 
oszczędności. Bliżej nie okreśhł jednak, w 
jakich dziedzinach służby publicznej da się 
oszczędność wprowadzić, ale zastrzegł się 
z góry, iż nie może się to stać kosztem bi- 
tności armii, a właśnie niepodobna zaprze- 
czyć, że jedynie pewne ograniczenia wyda- 
tków na cele wojska i marynarki, mogłyby 
przynieść znaczną ulgę tak państwowemu, 
jak i specyalnie pruskiemu budżetowi. Bar- 
dzo oględne exposé finansowe ministra Rhein- 
babena nie zdołało przed reprezentacyą kra- 
ju zasłonić smutnego stanu finansów pru- 
skich. Etat na r. 1909 przewiduje niedobór 
176 - milionów marek. Wykazy budżetowe 
wskazują, iż niedobór z roku na rok wzra- 
sta. Rok 1907 zakończył się defieytem bli- 
sko 72 milionów, a już rok ubiegły przed- 
stawia deficyt 165 milionów. Wszelkie mo- 
żliwe oszczędności budżetowe są oczywiście 
zawsze pożądane, ale obecne stosunki finan- 
sowe przybrały już charakter krytycznego 
przesiłenia, które nie da się zażegnać dro- 
bnemi i dorywczemi oszczędnościami, ale 
wymaga radykalnej reformy całej polityki 
skarbowej. 

Nieprzyjemnie odezuli konserwatyści, iż 
kanclerz w mowie swojej położył nacisk na 
konieczną potrzebę zaprowadzenia podatku 
spadkowego w Rzeszy. Mowcy konserwatywni 
także podczas obecnej dyskusyi budżetowej 
oświadczyli się z calą stanowczościa przeciw 
tema podatkowi. a w oporze ich ieży teraz 
główna trudność przeprowadzenia reformy 
finansów Rzeszy. Dla tego też, jakkolwiek 
załatwienie tej sprawy nie zależy od Sejrman, 
podniosł ja jedzak kanclerz w Sejmie, gdzie 
konserwatyści przedstawiają istotną siłę i 
pragnął na tym terenie usposobić ich opiaig 
przychylniej dla tego podatku, który, pomi- 
nąwszy już spodziewane z tego źródła nowa 
dochody, byłby znaczną dla grup liberalnych 
umożliwiaiącą im i ułatwiającą 


czorem poczęły ją pociągać dalekie światła, 
migocące w oknach. Już przychodziło jej na 
myśl wrócić do dawnego życia, wyrzec się 
postanowień, powzietych w noe bezsenną. 
Wstrzymywała ją tylko miłość własna; wi- 
działa już ironiczne spojrzenia pani Passerat 
i pani de Vimelle. 

Pewnego dnia idąc w smutnem zamy- 
śleniu aleą platanową, zasłaną już ciężkimi 
liśćmi, które pierwsze za najwcześniejszym 
podmuchem jesieni, zmieniają barwę i obla- 
tują 2 gałęzi, mimowolnie niemal weszła w 
otwarte drzwi kaplicy. Nie wchodziła tam ni- 
gdy, tylko na Mszę niedzielną z dziećmi. Te- 
raz usiłowała się modlić, ale slowa preśby 
zamierały na jej ustach; wydobywały się tylko 
szczere skargi i wyrzekania na los okrutny. 
Przypomniała sobie pewną uwagę Alberta: 
sam niewierzący, uznawał on siłę czynną 
wiary religijnej, zaprzeczał jednak jej istnie- 
niu u tych, których życie, przynajmniej w 
okolicznościach ważnych. nie było tej wiary 
świadectwem. I dodawał, ża tylko u matki 
swojej spostrzegał nieustanne podniesienie 
myśli w każdej najzwyklejszej czynności ży- 
cia, która przez to nabierała jakby barwy 
wewnętrznego rozpromienienia. To jej przy- 
wiodło na pamięć matkę Alberta i odczuła 
coś na kształt wyrzutu sumienia. Od czasu 
wyjazdu z Grenoble nie miała wiadomości od 
pani D»rize. Ona corocznie spędzała lato w 
Saint Martin: jak przebyła w tym roku porę 
upalną? Czyż można było pozbawiać ją wiej- 
skiego powietrza i widoku wnucząt ? Dlacze- 
goż karać ją za winę całkowicie jej obeą i 
którą ona sama tak stanowczo potępiała? 
Elżbieta pożałowała szczerze swego Zapo- 
maienia i postanowiła zaraz nazajutrz to na- 
prawić, dopóki ciepło i pogoda wrześniowa 
pozwalają na to. To była jej modlitwa. 

Nazajutrz kazała wcześnie ubrać dzieci, 
uszezęśliwione zapowiedzią wyjazdu do Gre- 
noble. Ale w chwili wyjazdu Marya-Ludwi- 
ka spojrzała niechętnie na pusty gościniec. 

— A gdzież automobil? 

— Pójdziemy piechotą do Uriage, a 
tam wsiądziemy do tramwayu. 

— Do tramwayu! — powtórzyły dzieci 
z rozczarowaniem. Przyzwyczajone do prze- 
jażdżek samochz+dem, gardziły tramwayem, 
lecz wreszcie musiały się zrezygnować. Na 
bniwarze des Adieux, wchodząc do domu 
niezbyt pokaźnego i na sehody ciemne, po- 
częły znowu krytykować. 

— To chyba wspaniałe nie jest... — 
zauważyła dziewczynka. 


w całej pełni zasada | 


i 


tąd tak wyraża i tak jednomyślnie obja- 
wiana, iż budzi się uzasadniona wątpliwość, 
czy gorący apel kanelerza odniesie pożądany 
skutek. 


niemile konserwatystów wzmianka o znanej 
sprawie burmistrza Schickinga. Poruszył ją 
w dysknsyi wolnomyślny poseł Wiemer, upa- 
irująż w całym jej przebiegu dotkliwą obrazę 
dla welnomyślaych i liberalnych. Wywody 
te przyjmowała prawica zaprzeczeniem i 
uśmiechami. To też sprawozdawcy sejmowi 
stwierdzają, iż na ławach konserwatywnych 
wywołało zdumienie i wzburzenie zasadnicza 
oświadezenie kanclerza co do politycznej 
strony tej sprawy. Zdawało się, iż kanelerz 
pragnie istotę polityki blokowej przeszczepić 
także na, grunt pruski, gdy wystąpił z wy- 
raźnem żądaniem, aby polityczni urzędnicy 
tę politykę popierali, a nie, jak w sprawie 
Sehiiekinga. ją krzyżowali. Szczegółów sprawy 
nie omawiał ks. Buelew i nie rozstrzygnął 
kwestyi, czy władze postępowały w tym wy- 
padku z odpowiednim taktem i oględnością, 
ale z wielkim naciskiem oświadczył: „Jak 
długo ja na tem miejscu stoję, za moją zgodą 
żaden urzędnik za ujawaianie welnomyślnych 
lab liberalnych przekonań nie będzie pocią- 
gnięty do odpowiedzialności. Może on wy- 
znawać każde polityczne przekonanie z wy- 
jątkiem tego, które zmierza do przewrotu 
państwowego i spolecznego*. Ostatni zwrot, 
skierowsny przeciw socvalistom, mógł nieco 
ułagodzić konserwatystów, a do większego 
ich uspekojsnia posłużyć zapewne miała za- 
powisdź, iż kanelerz nie wyklneza ewentual- 


! ności zwalczania socyalnej-demokrseri wy- 


jątkowemi ustawami. 

Zupelne zadowolenie wśród konserwa- 
tystów, a wielkie rozczarowanie w całym obn. 
zie liberalnym wywołała niezwykła wstrze- 
mięźliwość, z jaką kanclerz w kilku zdaniach 
omówił sprawę reformy wyborczej do Sejmu 
pruskiego. J-st to niewątpiiwie jedna z naj- 
ważaiejszych spraw politycznych. Przed ro- 
kiem ks. Buelow odrzucić w Sejmie bezwzglę 
dnie wnioski wolnomyślnych żądająca refor- 
iny wyborczej. Od tego czasu zmienił nieco 
swoje przekonanie. Już mowa tronowa z 20 


W mowie kanclerza uderzyła również 


października z. r. zapowiedziała organiczne 
przeobrażenia dzisiejszego systemu wyboreze- 
g0. Natem się na razie skończyło, albowiem 
rząd do tej chwili nie wystąpił z żadnym 
konkretnym projektem, a krótkie oświadcze- 
nie kanclerza, iż zarządzono w tej sprawie 
wyczerpujące studya, przyczem nie oznaczono 
ani kierunku przyszłej reformy, ani terminu, 
kiedy studya będą ukończone, zdaje się wy- 
raźnie wskazywać, iż rząd pragnie sprawę tę 
przewlekać w nieskończoność. W poniedziałek 
wejdą jednak na porządek dzienny Izby wnio- 
ski partyi woluomyślnej w sprawie reformy 
wyborczej. a wtedy zapewne nie będzie się 
już mógł rząd ograniczyć do ogólnikowych 
deklaracyj. ale będzie zmuszony nieco jaśniej 
i wyraźniej przedstawić swoja zamiary. Jest 
to niewątpliwie jedna z najdrażliwszych kwe- 
styj. Konserwatyści nie chcą bezwarunkowo 
reformy wyhnrczej, a liberalni stawiają ją 
zawsze jako postulat swego współdziałania z 
rządem. W parlamencie opiera się zaś rząd 
na bloku liberalno-konserwatywnym, a przeto 
kwestya reformy wyborczej najdowodniej 
wskazuje kruche i chwiejne podstawy tego 
bloku, nie spojonego wspólnością ani polity- 
cznych, ani społecznych zasad. 

Naszych uwag o mowie kanclerza nie 
możemy zamknąć bez krótkiej wzmianki o 
tym nstępie, który odnosił się do osobistych 
rządów cesarza. Jak poprzednio w,parlamen- 
cie, tak obecnie takżew Sejmie zaręczył ks. 
Buelow, iż jest „szczerym rojalistą*, a nad- 
to dodał. iż od czasu, gdy objął urzędowa- 
nie, zawsze „czynił wszystko, aby cesarza 
zasłaniać i jego postępowanie wyjaśniać i u- 
sprawiedliwić. Spałniać będę ten obowiązek, 
jak długo zajmuję odpowiedzialne stanowi- 
sko I w tej mierze nie dam się zbałamucić 
ani przewrotnymi artykułami dziennikarski- 
mi, ani plotkarstwem kamarylli.* Istotnego, 
bezpośredniego powodu do poruszenia tej 
sprawy nie było żadnego. Widocznie jednak 
istnieją w pewnych kołach niechętne kan- 
celerzowi prądy, skoro uczuł potrzebę złoże- 
nia powyższych oświadczeń. Nasuwa się je- 
dnak wątpliwość, czy to częste, niemal osten- 
taeyjne podnoszenie wlasnego poświęcenia 
dla osoby cesarza, bedzie miłem samemu ce- 
sarzowi. Jeżeli nie, w takim razie wielka 
mowa kanclerza może mieć ten skutek, iż 
nie zadowoli ani cesarza, ani stronnictw 
politycznych, a których każde może z niej 
wysnuć dla siebie różne wątpliwości i różne 
zastrzeżenia. 


by Filipek. 

Dzieci niechętnie zwykle stają po stro- 
nie pokonanych, słabszych; życie ich pocią- 
ga ku sobie. Elżbieta z trudnością zdolała 
nakazać im milezenie. Już się poczęła niepo- 
koić myślą o przyjęciu, jakiego dozna u 
świekry i o możliwych wybrykach dzieci. 
Stara Fanchetta, która im drzwi otworzyła, 
na widok Elżbiety spochmurniała, wnet je- 
dnak rozjaściła się ujrzawszy dzieci. Pani 
Darize przyjęła odwiedziny ze zwykłym so- 
bie spokojem i łagodnością, jak gdyby nie 
była odczuła opuszczenia, w jakiem ją pozo- 
stawiono. W ten sposób usuwała potrzebę 
tlumaczenia się i wszelkie skrępowanie. Za- 
chwycała się wybornem wyglądaniem dzieci, 
które tczymały się z pewną rezerwą, onie- 
śmielone powagą wieku, a zarazem pociągane 
sympatyą ku babce. 

— Powracacie już do Grenoble? —za- 
pytała Elżbietę. 

— Tylko w przejeździe jesteśmy. Zje- 
my u mamy śniadanie. 

Fanchetta, która podsłuchiwałe, mru- 
knęła: 

— "Trzeba ich karmić jeszeze, tych dar- 
mozjadów. 

— Obawiam się, że bedziecie głodni — 
zauważyła pani Derize — ale skoro chcecie... 
z przyjemnością. 

— Przywiozłam pasztet i trochę po- 
ziomek z lasu, które mama lubi. 

— Ach, psujesz mnie, doprawdy. 

Fanchetta mruczała znowu: 

— Przywozi jedzenie z sobą, jak gdyby 
u nas nie było co jeść... 

Przywiezione zapasy przydały się jednak 
bardzo. Podczas śniadania, Elżbieta z pe- 
wnych szezegółów, które tylko kobiety umie- 
ją dostrzedz lub się domyśleć, zanważyła 
zmniejszenie się dobrobytu. Przypatrując się 
baczniej matce, Elżbieta dojrzała na jej twa- 
rzy pewne zmiany, zmizerowanie, którego nie 
spostrzegła od razu. Przypisała to upałom 
letnim, dotkliwym zwłaszcza w mieście, oto- 
ezonem w okół górami, skupiejących jakby 
w tej kotlinie wszystkie promienie palącego 
słońca. Jakża wyrzucała sobie, że nie zapro- 
ponowała jej przyjazdu do Saint Martin, gdzie 
dotad co roku matka Alberta wypoczywała 
w świeżum powietrzu! I zaraz po śniadaniu 
wystąpiła z tą propozycyą, która jej ciężyła 
na sercu. ; 

— Zabieramy mamę do Uriage. 

— To już nieco zapóźno, zauważyła 
pani Derize i zarumieniła się zaraz, w oba- 


— Zupełnie tu ciemno — narzekał i 
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wie, aby te słowa nie były zrozumiane jako 
wyrzut. Wnet też pospieszyła dorzucić: 

— Chciałam powiedzieć, że pora roku 
nie jest stosowna... 

— Pozostaje nam jeszcze połowa wrze- 
śmia i październik. Jesień bywa często bar- 
dzo piękna. Kościół jest o dwa kroki od do- 
mu. Mama będzie miała przy sobie wnuczę- 
ta. Proszę nia odmawiać. 

Fanchetta zbierając ze stołu, doświad- 
czała teraz uczuć sprzecznych i mocno stu- 
kała talerzami. Oczywiście, że należało za- 
prosić panią wcześniej, lecz pobyt w górach 
byłby dla niej jeszcze i teraz korzystny. 

Pani Derize nieco ździwiona tem nale. 
ganiem synowej, spoglądała mą nią z do- 
brocią. Zapytywała siebie w duchu, czemu 
należało przypisać ten niespodziewany objaw. 
Czy uczyniła dobrze powierzając Filipowi 
Lagier dziennik Alberta? Wyrzucała sobie 
bardzo swoją śmiałość, często doświadczała 
jakby wyrzutów sumienia i nieco obawy. 
Czyż mogła uzyskać spokój i choćby iskier- 


kę światła dostrzeda w mrocznej przy- 
szłości ? 

— Z największą chęcią przyjadę do 
was, — rzekła w końcu. 


— Nie, nie! My mamę porywamy z so- 
bą. Dziś wieczorem pojedzie mama z nami. 

Jak wszystkie istoty słabe i nieśmiałe, 
Elżbieta objawiała upor nerwowy. Chwiejna 
wola dąży zawsze tylko do natychmiastowych 
rezultatów. 

— A zatem, pakujmy się! — rzekła 
niemal wesoło staruszka, która zrozumiała 
ten stan duszy synowej. 

W Uriage, gdy dowiedziano się o przy- 
byciu pani Derize, towarzystwo pp. Molay- 
Norrois jednogłośnie ganiło postąpienie 
Elżbiety. Było to niedorzeczne ustępstwo 
sentymentalne. Stokroć byłoby lepiej pozo- 
stać niewzruszoną. W Saint-Martin mało kto 
bywał. Komuż zależeć mogło na stosunkach 
ze starą kobietą pochodzenia niskiego. P. 
Passerat, który kiedyś miał sposobność przy- 
słuchać się jej rozmowie, wziął ją w obro- 
nę, ale jak zwykle, dość bojaźliwie.... 

— Zapewniam państwa, że to osoba 
z pewnem wykształceniem... 

Pani de Vimelle zgromiła go wzrokiem. 

— Ba! była urzędniczka pocztowa! 


(Tiag dalszy nastąpi). 


Serbia i Czarnogóra. 


Prezydent ministrów Welimirowić o- 
świadczył w Skupczynie, w odpowiedzi na 
zapytanie jednego z posłów, — że Rada mi- 
nistrów dotąd nie obradowała rad notą do 
mocarstw, tak samo Rada gabinetowa nie 
zajmowała się jeszcze ostatecznem stanowi 
skiem Serbii wobec rokowań austryacko-tu- 
reckich. 


Onegdaj urządzili posłowie Skupczyny 
bankiet na cześć bawiącego w Belgradzie po 
sła do Dumy rossyjskiej Maklakowa. Jak 
Politika donosi, miał Makłakow oświadczyć, 
iż uznanie aneksyi byłoby dla Rossyi drugą 
(uszy mą. 


Wedle prywatnych depesz z Belgradu, 
zjawił się wczoraj u króla Piotra ambasador 
angielski, w celu zakomunikowania mu pole- 
ceń, jakie otrzymał z Londynu. 


Ambasador oświadczył rzekomo królo- 
wi, że Anglia będzie musiała potępić wszel- 
ką akcyę ze strony Serbii zmierzającą do 
zakłócenia spokoju. Anglia dała podczas ca- 
łego przesilenia dość dowodów sympaty! 
swej dla Serbii — dłatego też spodziewa 
się teraz, że serbia pójdzie za radą życzli- 
wego przyjaciela i zaprzestanie awantarni- 
czej polityki, zwłaszcza zaś ciągłych zbrojeń. 


Z podobnemi przestrogami występuje 
również prasa. francuska, oświadczając, że 
Serbia najlepiejby zrobiła, gdyby ograniczy- 
ła swe żądania, wtedy bowiem mocarstwa 
mogłyby się podjąć pośrednictwa. 

Journal pisze: Serbskie żądania są tego 
rodzaju, że żadne z roztropnych mocarstw 
nie może ich popierać. Żądane przez Serbię 
zmiany terytoryalne są zwykłą chimerą, jak 
i żądanie międzynarodowej kontroli, która 
dla takiego Mocarstwa, jak Austro-Węgry, 
byłaby npokorzeniem. Serbia jeszcze ma czas 
wstrzymać się od kroków, które ją dopro- 
wadzą do pogromu. Pokój i praca są dla 
Serbii jedynym odpowiednim programem, a 
bezpośrednie porozumienie z Austryą, które- 
by królestwu dało ekonomiczne ustępstwa, 
jest jedynym środkiem do urzeczywistnienia 
tego programu. 


Niedawno założony dziennik La Nouvel- 
łe pisze, że Serbia wkracza na niebezpieczną 
roge; nawet przyjazny wobec Serbii dzien- 
nik Echo de Paris oświadcza, że wszystkie 
mocarstwa muszą żądania Serbii uważać za 
niemożliwe do przyjęcia. 


+ 


Prezes zabinetu i minister spraw za- 
granicznych ar. Tomanie, odpowiadając na 
wczorajszem posiedzeniu Skupczyny Czarno- 
górskiej na interpelacyę o kwestyi bośniacko- 
hercegowińskiej. podniósł, iż wszystkich Ser. 
bów łączyła zawsze z tymi krajami wspólność 
jezyka i dążności. Minister wspomniał o wal. 
kach, które toczono w wiekach ubiegłych aż 
do oknpacyi tych krajów przez Austro- Węgry 
I zaznaczył, że traktat berliński dał Austro- 

ęgrom tylko prowizoryczne prawo okupa: 
cyi, celem przywrócenia w owych krajach 
porządku. Delegaci austro węgierscy na kon: 
erencyi berlińskiej sami stwierdzili, że oku- 
pacya jest tylko tymczasową. Mimo to nagle 
kraje te zaanektowano, co wśród ludności 
serbskiej wywołało ból i rozpacz. Aneksya 
jest dla Serhów ciosem śmiertelnym. Mamy 
jednak — mówił minister — zaufanie do 
zwołać się mającej kouferencyi bałkańskiej, 
o nie wierzymy, aby wielkie mocarstwa 
mogły zasądzić naród serbski na Śmierć. 
ośnia i Hercegowina są dla nas, Serhów. 
tem, czem Moskwa dla narodu rossyjskiego. 
ustro-Węgry nie mogą mieć do tych pro- 
Wincyj żadnego tytułu prawnego, nie była 
0 bowiem res nullius, którą można było 
pPrzywłaszczyć sobie przez okupacyę. Ostatnie 
rokowania między Tureyą a Austtyą nie Mo- 
gą być przez mocarstwa zatwierdzone, bú 
panstwa serbskie są gotowe brenić swego 
ytu, choćby z narażeniem się na wielkie 
niebezpieczeństwa. Aneksya byłaby ruiną dla 
Państw serbskich. 


. Dlatego musimy żądać — wywodził mi- 
Dister iR N E aby te kraje, albo 
Jły przyłączone do państw serbskich, albo 
uzyskały zupełną autonomię. W przeciwnym 
na skazani bylibyśmy na śmierć powolną. 
eśliby konferencya zawiodła nasze nadzieje, 

pozostaje nam tylko jedna nadzieja, a ta 
Spol wszystkiech Serbów, gdziekolwiek żyją. 


„ Następnie Skupczyna uchwaliła jedno- 
Słośnie następującą rezolucyę : 


och „Narodowe zgromadzenie czarnogórskie 
aez wala akeyę rządu i wyraża życzenie, aby 
0 A z Serbią ze zwiększoną energią zajął 
Da Eo, które odpowiada interesom 
jakote, ,„ So bskiej i godności Czarnogóry, 
g *z jej misyi politycznej. Naprzód! niech 
ae Niema dla nas już teraz mo- 


KRONIKA. 


Lwów, 28 stycznia. 


— Kalendarz. 

Niedziela (24 stycznia): 

Tymoteusza bisk. — Chwaliboga. — Fteo- 
dozya pr. 

Wschód słońca o godzinie 7:07 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4'05 po południu. 

Poniedziałek (25 stycznia): 

Nawrócenie św. Pawła. — Miłosza, — Ta- 
tyanny m. 

Wschód słońca o godzinie 7.06 rano, za- 
chód słońea o godzinie 4.06 po południu. 


— Kalendarzyk myśliwski. W mie- 
siącu styezniu wolno polować na: kozły, zają- 
ce, jarząbki, głuszce i cietrzewie (koguty), dro- 
pie, pardwy, ptactwo błotne i wodne. 

Sprzedawać nie wolno jeleni i kuropatw. 

Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
nia, a tem samem sprzedaży łanie, sarny (ko- 
zy), cielęta, Śpiezaki, tudzież kury głuszeów 
i cietrzewi. 


— Rada szkolna krajowa a) przenio- 
sła zastępców nauczycieli: Stanisława Greczka 
z gimnazyum VIII. we Lwowie do giimnazyum 
w Jarosławiu, Stanisława Szymezyka z gimna- 
zyum w Brodach do gimnazyum II. we Lwo- 
wie, Alfreda Brodniekiego z gimnazyum w Zło- 
czowie do gimnazyum V. we Lwowie, Erazma 
Lewickiego z gimnazyum II. we Lwowie do 
gimnazyum w Złoczowie, Michała Kierniekiego 
z gimnazyum w Brodachjdo gimnazyum w So- 
kalu, Włodzimierza Kosteckiego z gimnazyum 
w Dębicy do gimnazyum w Samborze, Żyg- 
munta Passowieza z gimnazyum VIII. we Lwo- 
wie do gimnazyum w Samborze, Jana Kamiń- 
skiego z gimnazynm VIII. we Lwowie do gi- 
mnazym I. w Rzeszowie, Antoniego Glodta z 
gimnazyum I. w Rzeszowie do gimnazyum 
VIII. we Lwowie, Maryana Maciejowicza z gi- 
mnazyum w Stryju do gimnazyum w Sambo- 
rze, Semena Humeniuka z gimmnazyum w Dro- 
hobyczu do gimnazyum w Stryju, Romualda 
Dąbrowskiego z gimnazyum w Stryju do gi- 
mnazyum w Samborze, Józefa Kiebuzińskiego 
z gimnazyum w Samborze de gimnazyum w 
Sokalu, Bazylego Lewiekiego z gimnazyum w 
Sokalu do gimnazyum VIII. we Lwowie, Sta- 
nisława Wojeika z gimnazyum w Samborze do 
gimnazyum w Brodach, Antoniego Suchońskie- 
go z gimnazyum w Podgórzu do gimnazyum 
w Sokalu, Jana Straszewskiego z gimnazyum 
w Podgórzu do gimnazyum I. w Rzeszowie, 
Antoniego Krzanowskiego z gimnazyum VII 
we Lwowie do gimnazyum I. w Tarnowie; 

b) zamianowała zastępcami nauczycieli: 
Zygmunta Franciszka Schneidera w gimnazyum 
w Drohobyczu, Arnolda Leona Freilicha w 
gimnazyum w Złoczowie, Kazimierza Płaczka 
w II. gimnazyum w Rzeszowie, Józefa Orłow- 
skiego w gimnazyum w Jarosławiu. 

— Mianowania. Wydział krajowy za- 
mianował dotychczasowego dyrektora szpitala 
w Skałacie, dr. Kazimierza Lipskiego, dyrekto- 
rem Szpitala w Sokalu; sekundaryusza szpitala 
powszechn=go we Lwowie, dr. Władysława 
Wiszniewskiego, dyrektorem szpitala w Skała- 
cia, a dr. Tadeusza Gabryszewskiego, dyrekto- 
rem szpitala w Bóbrce. 

— Z powodu Śmierci prof. Nehrin- 
ga przesłało Towarzystwo dla popierania nauki 
polskiej pozostałej córce telegram następującej 
treści: „Wyrazy głębokiego żalu z powodu zgo- 
nu znakomitego uczonego, najlepszego syna na- 
rodu zasyła Towarzystwo dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie. Matecki, prezes Dąbkowski, 
sekretarz“. 


Towarzystwo Mickiewicza we Lwowie wy- 
słało do córki ś. p. profesora depeszę: „Wyra 
zy najgłębszego żalu z powodu śmierci hono- 
rowego członka”, 


— Pogrzeb Ś. p. Jerzego Jabłonow- 
skiego, radcy Wydziału kraj., odbył się wczo- 
raj po południu. T:umy ludzi, towarzyszące ża- 
łobnemu orszakowi, były wymownym dowodem, 
jaką sympatyą i poważaniem cieszył się $. p. 
Jabłonowski. Od bramy cmentarnej koledzy biu- 
rowi na swych barkach zanieśli zwłoki do mo- 
giły. Tutaj przenówił JE. Pan Marszałek br. 
Badeni, zaznaczając, że Ś. p. Jabłonowski przes 
ćwierć wieku był chlubą, podporą i zaszczytem 
dla Wydziału kraj. Praca jego była pracą dla 
wszystkich, umiał on ocenić i odczuć nędzę 
swoich bliźnich. W ostatnich dziesięciu latach 
wszystkie fundacye stypendyjne i dzieła huma- 
nitarne zawdzięczają wyłącznie ś. p. Jabłonow- 
skiemii rozwój i wejście w życie. Ubytek ś. p. 
Jabłonowskiego z szeregu żyjących jest dot. 
kliwą stratą dla potrzebujących wsparcia i po- 
mocy. W imieniu kolegów biurowych pożegnał 
zwłoki radea dr. Sawezyński, podnosząc nie- 
zwykłe zalety charakteru ś. p. Jabłonowskiego. 

— Uroczysty wieczór ku uezczeniu 
roczniey styczniowej urządza jutro, w niedzielę, 
o godzinie 7 wieczorem w sali szkoły im. św. 
Antoniego Tow. gimnastyczne Sokół IV. 

3 rocznicę powstania odbyło się 
wczoraj o godzinie 11 przed południem w ko- 
ściele archikatedralnym uroczyste nabożeństwo, 
które odprawił ks. kanonik Świsterski, poczem 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 24 stycznia 1909, 


hi 


ks. biskup Bandurski wygłosił podniosłe ka- 
zanie. W uroczystości wzięły udział, prócz ol- 
brzymiej masy publiczności, korporacye i sio- 
warzyszenia ze sztandarami, młodzież szkolna, 
Tow. uczestników powstania 1868, oraz radni 
miasta z prezydynn na czele. 

Po południu o godzinie 5 odbył się u- 
roczysty obchód, który zgromadził ogromne za- 
stępy publiczności. Teatr zapełnił się po brze- 
gi. Uroczystość rozpoczęło przemówienie wice- 
prezydenta dra Rutowskiego, poczem profesor 
Uniwersytetu dr. Zakrzewski wygłosił piękny 
odezyt. Dalszą ezęść programu wypełniły dekla- 
macye artystów pani Gostyńskiej i p. Chmie- 
lińskiego, następnie uczeniea Paschalis-Souve- 
strów, p. Argasińska, znana zaszczytnie z estra- 
dy koncertowej w Dreźnie, odśpiewała szereg 
pieśni Galla i Niewiadomskięgo. W obchodzie 
wziął też udział chór techników. 


— W Kole literaeko-artystycznem 
odbędzie się we wtorek dnia 26 b. m. „Zebra- 
nie towarzyskie z tańcami“, początek o godzi- 
nie 9-tej wieczorem. 


— Wieczór z tańcami Kółka Inży- 
nierów, który odbędzie się 4 lutego w Kasy- 
nie miejskiem, zapowiada się świetnie. Wieczór 
zeszłoroczny wypełnił po brzegi salę Kasyna 
miejskiego, co świadczy o wielkiej sympatyi dla 
Kółka i daje rękojmię, że nietylko tegoroczny, 
ale i dalsze wieczory zadowolą wszystkich pod 
każdym względem. Komitet złożony z przedsta= 
wiciełi wszystkich zawodów technicznych 1 
licznego grona pań, stara się, żeby tegoroczna 
zabawa zapisała się mile w pamięci uczestników. 

— Składnica pocztowa. Z dniem 1 lu- 
tego b. r. zaprowadza się w miejscowości Grobla, 
należącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Sierosławicach, składnicę pocztową ze zwy- 
kłym zakresem czynności. 

Składnica ta połączona będzie z urzędem 
pocztowym w Sierosławicach za pomocą tygo- 
dniowo sześciorazowego posłańca pieszego, 


— Płoniea we Lwowie. W dniu 21 
b. m. zgłoszono 4 nowe przypadki miejscowe, 
1 z Rzęsny polskiej i jeden infekeyi szpitalnej 
w szpitaliku św. Zofii, Wyzdrowiało sześcioro 
dzieci, zmarł chłopak 2 i pół-letni, leczony w 
domu. Wśród przypadków miejscowych jeden 
dotyczy uczenicy 6-klasy szkoły PP. Benedy- 
ktynek ormiańskich; źródło zakażenia ma być 
szkolne. Klasę zdezynfekcyonowano, a uczenice, 
które stykały się z chorą, izolowano. 

Wczoraj, 22 b. m., znowu zgłoszono no- 
wy przypadek infekcyi szpitalnej w szpitaliku 
św. Zofii. 


— Zdrowotność pod Lwowem. Dzięki 
ulepszonej kontroli sanitarnej w pow. lwowskim, 
stwierdzono znów epidemiczne istnienie szkar- 
latyny w Nawaryi. Donosi o tem starostwo 
pod datą 12 b. m. 

— Zawody saneczkowe odbędą się w 
niedzielę 24 b. m. na własnym torze „Tow. za- 
baw ruchowych“ na Żelaznej Wodzie, o godz. 
11 rano. Wpisowe dla członków i uczestników 
"25 hal., dla nieezłonków 50 hal. 


(=) Losowanie sędziów przysięgłych. 
Ława sędziów przysięgłych, wylosowana na IL. 
kadencyę, która rozpoczyna się 8 lutego b. r., 
przedstawia się w sposób następujący: 

Jako sędziowie główni pp.: Audykowski 
Orest, literat, Lwów; Bartoszewicz Stefan, se- 
kretarz Towarzystwa naftowego, Lwów; Becht- 
lof W:th:lm, kawiarz. Lwów; Blicharski Hryń, 
rolnik, Żółkiew; Briickenstein Ludwik, właści- 
ciel realności, Lwów; Fedorowiez Kazimierz. 
inspektor Towarzystwa gospodarczego, Lwów; 
Giirtler de Kleeborn, adjunkt Towarzystwa kre- 
dytowego, Lwów; Grolle Adolf, rewident Banku 
austro-węgierskiego, Lwów; Kube Ludwik, ka- 
syer Wydziału krajowego, Lwów; Kubessa Jan 
Franciszek, stroiciel fortepianów, Lwów; dr. 
Kułaczkowski Jarosław, dyrektor „Dnistru*, 
Lwów; hr. Lanekoroński Zbigniew, właściciel 
dóbr Tartaków mały; Landes Jakób, restaura- 
tor, Lwów; Lang Franciszek Józef, urzędnik 
filii Zakładu kredytowego, Lwów; Meisels Herach, 
handlarz mebli, Lwów; Mniszek Albert, wła- 
ściciel realności. Lwów; dr. Morawieeki Józef, 
adwokat, Lwów; dr. Puzyna Józef, profesor 
Uniwersytetu, Lwów; Rakowski Tadeusz, likwi 
dator Banku krajowego, Lwów; Ramułt Lu- 
dwik, architekt, Lwów; dr. Reizes Dawid, le- 
karz, Lwów; Rieger Stefan, adjunkt Banku kra- 
jowego, Lwów; Ross Adam, majster ciesielski, 
Lwów; Sehiska Ludwik, piwowar, Lwów; 
Schóawetter Henryk, urzędnik Banku wiedeń- 
skiego, Lwów; Sędzimir Kazimierz, kontrolor 
Biura rolnego, Lwów; Strusiński Józef, agent 
Towarzystwa ubezpieczeń, Lwów; Świetlik Ale- 
ksander, inżynier, Lwów; Szydłowski Mieczy- 
sław, kupiec, Lwów; Tauszyński Stefan, wła- 
ścieiel dóbr, Bakowce; Torosiewicz Michał, wła- 
ścieiel realności, Lwów; Tyszkowski Andrzej, 
dzierżawea dóbr, Żydatycze; Urbanowski Jan, 
urzędnik prywatny, Lwów; Wójciak Marceli, 
szewc, Lwów; Wójcicki Mieczysław, inżynier, 
Lwów; Wyżykowski Tadeusz, dyrektor Związku 
przemysłowego, Lwów. 

_ Jako zastępey sędziów głównych wyloso- 
wani zostali pp.: Axentowicz Marceli, apte- 
karz, Lwów; Assler Leon, urzędnik Zakładu 
ubezpieczenia robotników od wypadków, Lwów; 
Bauber Leib, kupice, Lwów; dr. Błażejowski 
Bronisław, adwokat, Lwów; dr. Krygowski Ta- 
deusz, lekarz, Lwów; Lubienieeki Andrzej, wła. 


ściciel terenów naftowych, Lwów; Maniecki 
Stanisław, literat, Lwów; Orange Adolf, inży- 
nier, Lwów; dr. Wartenberg Mścisław, profe- 
sor Uniwersytetu, Lwów. 

==) Spis rozpraw sądowych. W obe- 
cnej kadencyi posiedzeń sądu przysięgłych od- 
będzie się jeszcze pięć rozpraw, a mianowicie 
przeciw Zygmuntowi Siegelwachsowi 0 obrazę 
czei przeciw Minczakowskiemu Teod. o Oszustwo, 
Sondajowi Ignacemu o kradzież, Stojałowskie- 
mu Janowi o sprzeniewierzenie i Hiittnerowi, 
członkowi szajki Wasińskiego, o kradzież. 

Do następnej kadencyi przeznączono do- 
tąd następujące rozprawy : Dnia 8 lutego Chaim 
Aurigder Drucker, o kradzież, Dnia 10 lutego 
Stanisław Brandowski i tow. o obrazę czel. 
Dnia 13 lutego Józef Ziembiński o obrazę 
czci. Dnia 16 lutego Włodzimierz Łopatyński 
i tow. o kradzież, Dnia 18 lutego Rudolf Arend 
o obrazę honoru. Dnia 19 lutego Nastunia Pa- 
nas o dzieciobójstwo. Dnia 22 lutego Sander 
Kurs i tow. o kradzież. Dnia 24 lutego Gerard 
Misiągiewicz o zgwałcenie. Dnia 26 lutego Jó- 
zef Krzysztofowiecz o obrazę czci. 


A Znikł bez śladu. Szesnastoletni Jó- 
zef Magaszy, uczeń IV klasy gimnazyalnej, wy- 
daliwszy się w dniu 20 b. m. z mieszkania 
swego ojca, Karola, zamieszkałego przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 77, znikł od tego czasu bez 
śladu. 


A Spłoszone konie. W ulicy Zyblikie- 
wieza spłoszyły się wezoraj konie włościanina 


Pawła Władyczki a pędząe na oślep, wywró- 


city wóz, przyczem Władyczko dostawszy się 
pod koła wozu, odniósł dość znaczne obraże- 
nia. Pierwszej pomocy udzieliło mu pogotowie 
Towarzystwa zatunkowego. 


A Awanturniczy żebrak. Do mieszka- 
nia Maryi Danylukowej, żony ogrodnika gr. kat. 
kapituły, przybył wezoraj po jałmużnę żebrak 
Walenty Kalembowicz. Gdy Danylukowa, wi- 
dząc przed sobą zdrowego mężczyznę, jałmużny 
odmówiła, Kalembowicz rzucił się na nią i po- 
ezął ją bić. Na krzyk napadniętej przybyli na 
pomoc sąsiedzi, a ubezwładniwszy awanturnika, 
oddali go w ręce policji. 

A Kronika policyjna. Policya areszto- 
wała wczoraj 20 letniego lokaja Teodora Ma- 
zepę, który wstąpiwszy przed dwoma miesiąca- 
mi do służby up.J. Wydżgi, właściciela dóbr 
ziemskich, okradał go systematycznie z pienię- 
dzy i kosztowności. W czasie rewizsyi, przepro- 
wadzonej u Mazepy, znaleziono broszki i bran- 
soletki z drogimi kamieniami, pochodzące z 
kradzieży. Mazepę oddano na razie do aresztów 
policyjnych. 

W ulicy Rzeźuickiej przytrzymano wczo- 
raj zarobnieę Maryę Łysakową ze skradzionym 
dywanem. 

Z mieszkanie kupea S. Dyma przy ul. 
Miodowej 1. 9 skradziono futro kangurowe i dwie 
pary bucików. 

Na dziedzińcu realności przy ul. Bożni- 
czej 1. 1 znaleziono wczoraj porzucone przez 
jakiegoś złodzieja żelazne łóżko z materacem. 

Na kradzieży pularesu z kwotą 20 kor. 
z kieszeni Jędrzeja Porylea schwytano notowa- 
nego złodzieja Izraela Spitzkopfa. 

Za kradzież sukiennych bucików z wy- 
stawy sklepowej kupca Emanuela Scehwarza 
przy ul. Leona Sapiehy 1. 30 aresztowano wezo- 
raj zarobnika Jana Basa. 

Zarząd szpitala powszechnego oddał wezo- 
raj policyi do ukarania chorego Michała Jaro- 
sza za wyprawianie awantur. Jarosza ukarano 
24 godzinnym aresztem. 

+ Zmarli: w Pruszkowie pod Warszawą 
Gustaw Gebethner, muzyk, założyciel i dyrektor 
„Lutni*, w 50 r. życia. 


Notatki literacko-drtystyCZnE. 
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Z teatru. („Don Kiszot*. Widowisko 
fantastyczne w 5 obrazach, na tle opowieści 
Cervantesa napisał Adolf Walewski). 

Z pokrytych już mgłą zapomnienia wspo- 
mnień wyłoniła się postać nieśmiertelnego ry- 
cerza bez trwogi i skazy, Don Kiszota z Man- 
czy, o którym śniliśmy niegdyś w marzeniach 
słodkich upojeń młodości. Umysł dziecka brał 
wówczas z opowieści Cervantesa dosłowną jej 
treść, nie umiejąc jeszcze odczytać zawartej 
w niej, a gorżkiej nauki życia, która zapewniła 
właśnie tej satyrze żywot trwały w rzędzie naj- 
wybitniejszych arcydzieł twórczości światowej. 

Rzeczywista wartość „Don Kiszota*, elc- 
ment jego duchowy, w którym odzwierciedlił 
się tak wspaniale genialny talent Cervantesa, 
przetransponowany ua język seeniczny, przenie- 
siony z kart książki na arenę teatru, traci 
wszakże cały swój niemal urok, całą subtel- 
ność myśli przewodniej utworu. Odpada uśmiech 
zagadkowy, w którym kryje się ironia, tępieja 
ostrza satyry, blednie humor wytwornego dwo- 
raka, a pozostaje jeno kształt zewnętrzny opo- 
wieści, szkielet nieustraszonego rycerza z Man- 
czy bez jego eharakteru, znaczenia i duszy. 

Niejeden dramatopisarz silił się na prze- 
łamanie trudności związanych z wprowadzeniem 
„Don Kiszota" na deski teatralne. Żaden je- 
dnak celu nie dopiął. Z arcydzieła Cervantesa 
pozostawały zawsze strzępy, rozjaśnione tu i 


owdzie odblaskami poezyi oryginału, ktory 
przeksztaleał się zazwyczaj na feerię, na wido- 
wisko obrazowe, dekoracyjne i kostyumowe. 

O stosunku tego rodzaju przeróbek do 
pierwowzoru mowy naturalnie niema, zadowo- 
lié się więc trzeba tem, co z „Don Kiszota* 
ocalało, co popularyzator jego umiał zachować 
i przystosować do wymagań teatru. 

P. Adolf Walewski, autor długiego sze- 
regu utworów fantastycznych, komedyj i kroto- 
chwil, zdawał sobie doskonale z tego sprawę, 
że literacka, kulturalna wartość „Don 
Kiszota* nie może być na scenie należycie uwy- 
datniona, zrezygnował więc z niej całkowicie, 
kładąc wyłącznie nacisk na krotochwilny, feeryj- 
ny charakter swej przeróbki. I to udało mu się 
doskonale, dzięki dużej zręczności pisarskiej i 
wyrobionej długoletniem doświadczeniem rutynie. 

Z opowieści Cervantesa wykroił p. Wa- 
lewski pięć obrazów, w których przedstawił 
przygody nieustraszonego rycerza z Manczy 
bardzo charakterystyczuie, z dużym zasobem 
humoru i temperameatu. 

Rzecz cała odznacza się nadto łekkością 
architektury i dobrym wymiarem pojedyińiczych 
scen, które przesuwają się przed oczami widza 
szybko i sprawnie. 

Słynna walka Don Kiszota z wiatrakami, 
jego pobyt na zamkn księżnej Montevidos, sło- 
wem wszystkie epizody jaskrawsze z życia ry- 
cerza z Manczy, wprowadzone są w treść akcyi 
nader pomysłowo i zręcznie, składając się na 
całość, która może być pożądanym nabytkiem 
repertoatru widowisk popularnych i świątecznych. 

„Don Kiszota* wystawiono u nas dość 
na ogół starannie z p. Rasińskim w głównej 
roli, która miała kilka dobrych momentów, 
brakło jej wszakże mimo doskonałej charakte- 
ryzacyi, stylu Cervantesowskiegoi tchnienia tej 
poezyi, jaka tkwi w postaci Don Kiszota. 

Nieocenionym okazał się wczoraj humor 
p. Feldmana w roli Sanszo-Pansy, którego 
każde pojawienie się na scenie witano salwą 
śmiechu, a wesoły ów nastrój podtrzymywały 
dzielnie p. Jankowska w roli Juana, zagranej 
z ogromną werwą i temperamentem i p. Cza- 
plińska, wyborna, szczególnie w drugiej odsło- 
nie, przedstawicielka Agnieszki. Słowa uznania 
należą się również p. Rotterowej za majesta- 
tyczną i pełną wdzięku postać księżnej Monte- 
vidos, oraz pp. Borodziczowej, Rybiekiej, Kwiat- 
kiewiczowi, Bieleckiemu, słowem wszystkim 
uczestnikom wczorajszego przedstawienia, które 
wypadło bez zarzutu, dzięki umiejętnemu za- 
chowaniu w zespole jednolitego tonu i ehara- 
"kteru owej przeróbki. 

P. Walewskiego wywoływano kilkakrotnie 
i wręczono mu wieniec laurowy. 
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»Naszego Kraju« nr. 30, wydany z 
datą dzisiejszą, poświęcił szereg rycin ilustra - 
cyom na tle katastrofy messyńskiej, tak żywo 
dotąd zaprzątującej umysły całego Świata cywi- 
lizowanego. Polskim czytelnikom sprawia pra- 
wdziwą przyjemność widok „Naszych pamią- 
tek“ — oraz dawnej, tak świetnej przeszłości, 
których ciąg dalszy znajdujemy w tym nume- 
rze. Źniwo śmierci uwzględniono w portretach 
i literackich sylwotkach ś. p. Adama br. Kra- 
sińskiego, Adama Bełcikowskiego i Zdzisława 
Onyszkiewicza. 

W dalszym ciągu znalazły swe odbicie 
na szpaltach „Naszego Kraju“ ślub Najd. Ar- 
cyksiężniczki Renaty z ks. Radziwiłłem i Jor- 
dan we Lwowie, a miłośników teatru uczęsto- 
wano relniniscencyami z pierwszego przedsta- 
wienia Balladyny na naszej scenie, Pozatem 
nie brak jeszcze wielu innych zajmujących rze- 
czy z zakresu beletrystyki (powieść, trzy no- 
wele) muzyki, mód itd: 


Z tcatru donoszą: Wspaniałe dzieło mu- 
zyczne Ryszarda Wagnera „Zygfryd“ usłyszy- 
my po raz pierwszy w bieżącym sezonie we 
wtorek — następnie po razdrugi we cwartek. 
Przedstawicielem „Zygfryda* będzie p. Męciń- 
ski, który w tej partyi ua scenach zagranicz- 
nych cieszył się wielkiem powodzeniem — 
a dla Lwowa przenezał się nie bez trudu na 
język polski. Nasza znakomita artystka pani 
Korolewicz-Waydowa odtworzy poraz pierwszy 
postać „Brunhildy*. Inne partye wykonają pny 
Markówna. Hendrichówna, — oraz pp.: Okoń- 
ski, Ludwig, Miłosza i Jeliński. Dyryguje p. 
Stermicz, reżyseryę prowadzi p. Okoński. 

Pni Siemaszkowa, odzyskawszy zupełnie 
zdrowie, wystąpi we środę w „Balladynie* — 
jak również i pni [rena Trapszo, która przez 
kilka dni była chora. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 


Dziś w sobotę, wyjatkowo o godz. 3 po poł. 
dla młodz. szkolnej „Kościuszko pod Racławi- 
cami“, obraz historyczny ze śpiewami w 5 ak- 
tach, przez A. W. Lasotę. 

W sobotę o godz. pół do 6 wieczorem, na 
ogólne żądanie, po raz II „Zydówka*,* opera w 
5 aktach Halevy'ego występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej i Mod. Męcińskiego, art. op. król. w 
Sztokholmie. 

W niedzielę o godz. pół do 3 po poł. 
„Betleem polskie“, jasełka w 3 aktach Tue. 
Rydla. 


W niedzielę o godz. pół do 6 wieczorem, 
po raz 23 „Madame Butterfly“, opera w 8 ak- 
tach Puccini'ego, występ Janiny Korolewiez- 
Waydowej i Tadeusza Łowczyńskiego. 

W poniedziałek po raz II „Don Kiszot*, 
widowisko fantastyezne w 5 obrazach na tle 
powieści Cervantesa, napisał Adolf Walewski ; 
muzyka Bolesława Walewskiego. 

We wtorek po raz I w bież. sezonie 
„Zygfryd“ R. Waguera, występ Janiny Korole- 
wiez-Waydowej i Modesta Męcińskiego, art. op. 
król. w Sztokholmie. 

We środę, po raz Hiei „Balladyna“ tra- 
gedya w Saktach Juljusza Słowackiego; z panią 
Siemaszkową w roli tytułowej. 

We czwartek po raz drugi „Zygfryd* R. 
Wagnera; występ Janiny Korołewiez-Waydowej 
i Modesta Męcińskiego. 

W piątek po raz III „Don Kiszot*, wido- 
wisko fantastyczne w 5 obrazach na tle powieści 
Cervantesa, napisał Adolf. Walewski; muzyka 
Bolesława Walewskiego. 

W sobotę wyjątkowo o godz. 3 po poł. dla 
młodzieży szkolnej „Wesele“ dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego. 

W sobotę o godz. pół do 8 wieczorem po 
raz 24 „Madame Butterfiy* opera w 3 aktach 
Puccini'ego; występ Janiny Korolewiez-Way- 
dowej i Tadeusza Łowczyńskiego. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


Niedziela o godz. 8 „Betleem polskie“ 
Jasełka w 8 akt. L Rydla (popul) o godz. 7 
„Lilla Weneda*. 

Poniedziałek 
Molnara. 

Wtorek, „Lilla Weneda* 
J. Słowackiego. 

Środa, „Małgorzatka”, kom. w 3 
Davisa i Lipschuetza. 

Czwartek. „Lilla Weneda*. 

Piątek, „Halka“ opera Moniuszki (na To- 
warzystwo dobroczynności). 

Sobota, „Przywódca* kom. w 3 akt. Ste- 
fana Krzywoszewskiego. 

Niedziela, o godz 3 „Betleem Polskie“, 
jasełka Rydla (popul.) o godz. 7 „Przywóden*. 

Poniedziałek, o godz. 3 „Zemsta“ kom. 
w 4 akt. Al. br. Fredry (dla młodzieży szkol- 
nej — ceny zniżone do połowy), o godz. 7 „Noe 
listopadowa* dziesięć scen dram. St. Wyspiań- 
skiego. 


, „Dyabeł* kom. w akt. Fr. 


trag. w 5 akt. 


akt. 


W sprawie „Pałaci Sztuki 


we Lwowie. 


Wydział Koła literacko - artystycznego 
we Lwowie wystosował do Reprezentacyi 
miasta Lwowa następujące pismo: 

Inicyatywie Prześwietnego Prezydyum 
miasta (prezydenta śp. Michała Michalskiego 
i wiceprezydenta dra Tadeusza Rutowskiego) 
tudzież uchwale Prześwietnej Rady miejskiej 
zawdzięcza Lwów nader piękną i po wsze 
czasy cenną rzecz, „Miejską Galerye Sztuki“. 

Dopiero dwa lata trwa stateczna praca 
nad jej uzupełnianiem i pomnażsniew, a już 
na prawie tysiąc płócien i sporą ilość cen- 
nych rzeżb spogląda z dumą, jako na rzecz 
swoją, obywatel miasta Lwowa, bo główna 
podwalina tej Galeryi ma tak dla Sztuki 
wogóle, jak w szczególności dla Sztuki pol- 
skiej wybitne znaczenie, nia mówiac już o 
pieniężnej wartości tych zbiorów, która z pe- 
wnością dziś dwakr. ć koszta nabycia przenosi. 

Galerya nasza, pomimo njemnej począt- 
kowej krytyki ze stron kilku, własną warto- 
ścią obroniła się, wywołała wprost pochle- 
bne i pełne uznania dla miasta oceny kry- 
tyczne znawców tego pokroju i miary, jak 
dr. Teodor Frimmel. 

Dziś dla każdego jest rzeczą jasną, że 
miasto nabywając zbiór podstawowy, nietylko 
spełniło w obec} potrzeb miasta w kierunku 
sztuki misyę kulturalną, lecz owszem zrobiło 
nawet dobry interes na tej misyi. 

Co miesiąc, eo tydzień, co dzień nie- 
mal, przybywają do tej Galeryi coraz to no- 
we płótna i rzeźby, a skupować je i zbierać 
jest wprost obowiązkiem, Ło dziś nadarza 
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;,zaledwo miesięcy, mieści się już w tak szezę- , natury rzeczy dostatecznie rtem, a p 
Bo? i trafnie wybranym i nabytym gma- | drugi» dlatego, że wedle zgodnej dziś opinii 
chu własnym, w „Kamienicy królewskiej“, | lekarzy-hygienistów taki mały skwer, 


otwartam, a pó 
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| to Miejska Galerya Sztuki jest ciągle jeszcze; ze wszech stron zawiewany pyłem i kurzem 


„na komornem“ tymczasowem w salach Mu- 
zeum przemysłowego. 

I gospodarz i komornik na tem źle wy- 
chodzą. 

Muzeum przemysłowe nie może objąć 
w posiadanie dla swych własnych zbiorów 
tych ubikacyj, które są dla nich przeznaczo- 
ne; nie mce się należycie rozłożyć i osta- 
tecznie uporządkować. Galerya zaś Sztuki ma 
swe płótna i zbiory rozmieszczone w salach 
na cel ten wcale nie budowanych, z oświe- 
tleniem jedynie bocznem, częste nader wa- 
dliwem, a nawct mieścić się musi w klatce 
schodowej i w krużgankach obeego gmachu. 

Ten stan prowizoryum wspólnego lo- 
kaln dwu tych instytucyj cięży obecnie je- 
dnej i drugiej. 

Ten stan stanie się wprost nieznośnym 
i niemożliwym, gdy zhiory Galeryi z tą sa- 
mą szybkością, jak oboenie, wzrastać będą, 
po czemu jest pełna nadzieja. 

Miasto nasze stoi tedy przed” dy lema- 
tem: albo usikać dalszego rozwoju i wzrostu 
Galeryi miejskiej, przestać dążyć do pelnego 
retrospektywnego obrazu dotychezasowej Satu- 
ki polskiej, a w szezególności lwowskiej i 
zgodzić się na obecne ujemne umieszczenie 
Galeryi w wadliwem komornem, albo też 
zapewnić istniejącej już Galeryi odpowiednią 
celowi, stałą siedzibę i dalszy norma'ny rez- 
wój przez budowę własnego „Pałaeu Sztuki“ 
dla jej zbiorów. 

Dylemat ten ma tylko jedno właściwe 
i godne Stołiey kraju rozwiązanie, a polega 
ono w tem, że należy bez zwłoki, w czasie 
możliwie najkrótszym, przystąpić do budowy 
własnego „Pałacu Sztuki“. 

Tej opinii dali już wyraz zbiorowy aàr- 
tyści lwowscy, tę opinię podziela cały inte- 
ligentny ogół społeczeństwa lwowskiego. 

Zgodnie z potrzebami Sztuki i interesem 
inteligentnego ogółu Lwowa powstał szezę- 
śliwy projekt zbndowanie tego „Pałacn Sztu- 
ki“ na obecnym skwerze, pomiędzy placem 
Halickim, ulicą Halicką i ulicą Wsłową pu- 
łożonym. 

Rozmiary tego skweru odpowiadają w 
zupełności zapotrzebowaniu miejsca pod taką 
monumentalną budowę, Sztuki i stolicy kreju 
godną. 

Wiemy, że znany architekt lwowski, 
prof. Władysław Ssdłowski, członek naszego 
klubu, wykonał już nawet odnośnie do tego 
miejsca, wzorowy pod względem technicznym, 
a architektonicznie bardzo piękny projekt 
gmachu „Pałacn Sztuki*, na zespole moty- 
wów lwowskich pomników budownictwa o- 
party. Projekt ten odpowiadając znakomicie 
głównemn celowi. t. j. potrzebom Staki, 
uwzględnia też i realne potrzeby miasta przez 
to, że w przyszłym „Pałacu Sztuki“ ma po- 
wstać w parterowych iego ubikacyach cały 
| szereg sklepów o pierwszerzędnej wartości 
| dla naszego kupiectwa. 

Bliżej wtajemniezeni w tę sprawę wie- 
dzą też, Że przy budowie „Pałacn Sztuki“ 
| w tem właśnie tak dogodnem dla kupiectwa 
| Í ruchu handlowego miejscu, sama jego budo- 
wa pic miasto nasze kosztować nie będzie 
i budżetn jego wcale nie obciąży, gdyż ea- 
łego potrzebnego na tę budowę kapitałn do- 
starczą miastu kapitaliści, na podstawie nor- 
A jego aimortyzacyi dochodami czynszo- 
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wymi ze sklepów parterowych. 

Missto nasze tedr może posiąść wła- 
suy, wspaniały „Pałac Sztuki“ i cały szereg 
rentownych zawsze Sklepów bez żadaych 
zgoła kosztów i wkładów, a więc bez żadnych 
nowych ciężarów w budżecie. 

Posiadanie tylu sklepów o pierwszo- 
rzędnej wartości czynszowej zapewni gminie 
m. Lwowa po amortyzacyi kosztów gmachu 
stały s znaczny dochód, a nadto stanie się 
miasto regulatorem odnośnych czynszów w 
interesie całego kupiectwa lwowskiego. 

Z> wreszcie sam wygląd estetyczny i 
architektoniczny miasta, w tej jego połaci, 
nadzwyczajnie zyska przez wykonanie takiej 
monumentalnej i pięknej budowy „Pałacu 
PZA tego chyba nikt nie zaprzeczy, więc 
t udowadniać tego osobno nie potrzeba. 

Lecz całą ta szczęśliwa konjnuktura od- 


się jeszcze nabywać takia rzeczy tanio, cza- | nosi się jedynie i tylko do budowy „Pałacu 
sem prawie za bezcen, za któreby za lat | Sztuki“ na tym właśnie skwerze przy placu 
kilka lub kilkanaście musiano płacić ceny | Halickim, bo budowa jego na każdera innem 
wiełokroć wyższe, jeżeli wogóle te przedmioty | miejscu spowoduje dla miasta obciążenie bu- 


byłyby jeszcze do nabycia. 

„Galerya miejska" podzielona na dwa 
główne działy, „Starych mistrzów świato- 
wych“ i „Sztuki polskiej", stanowi już dziś, 
po tak krótkiem swem istnieniu, zbiór dla 
miłośnika sztnki cenny i godny widzenia, 
kształci ogół m. Lwowa pod względem ar- 
tystycznym, a dla przyjezdych i obeych stała 


się oca jedną z głównych atrakcyj miasta, ! 


w nie dotąd niestety tak ubogiego. 

„Miejska Galerya Sztuki* i „Muzeum 
Narodowe im. króla Jana IIL“, oto nader 
chlubny dorobek naszego miastai jego Repre- 
zentacyi na polu kultury i sztuki, na polu 
pietyzmu dla nich. 


| dżetu na wielokroć tysięcy koron, sam gmach 
Fa ani się nie zamertyzuje, ani nigdy ren- 
jtownym dla miasta nie będzia. 

Tej więc myśli budowy „Pałacu Sztuki“ 
„przy pl. Haliekim i temu sposobowi jej prze- 
prowadzenia przyklasnąć musi każdy, które- 
| mu rozwój naszego miasta, jego kulturalnych 
ke" 1 artystycznych instytucyj leży na 
sercu. 
| Argument ewentualnych przeciwników 
‘tej myśli, że przez zabudowanie skweru przy 
placu Haliekim zmniejszą się „płuca“ Lwowa 
jest wprost bez znaczenia. Raz dlatego, że 
skwer ten znajduje się w bezpośredniem są- 
siedztwie trzech po sobie następujących, 


Lecz gdy Muzeum Narodowe im. króla ; większych placów, Maryackiego, Halickiego 
Jana HI., chociaż jest instytucyą ostatnich i Bernardyńskiego, a więc w miejscu już z Gdzie wchodzą ludzie a nie ideały? 


ulicznym, stanowi wprost zbiornik i siedlie 
sko tego pyłu i kurzu, z którego lada sil- 
niejszy powiew wiatru w płuca i oczy prze- 
chodniów wpędza. 

Takie przeto małe skwery wśród oży* 
wionych ulic miasta położone, raczej uje- 
mną, nie zaś dodatnią rolę w hygienie mia- 
sta spełniają. 

Temi wszystkiemi danemi kierował się 
ogół członków „Koła literacko-artystycznego 
wa Lwowie“, gdy na ogólnem swem zebra- 
niu w dniu 17 grudnia 1908 powziął rezolu- 
cyę, by Koło literacko-artystyczne, legitymo= 
wane possanowieniami statutu swego do za- 
bierania głosn w tego rodzaju sprawach, ar- 
tystycznego życia miasta się tyczących, wnio- 
sło za pośrednictwem podpisanego Wydziału 
do Prześwietnej Reprezżentacyi miasta nastę- 
pującą petycyę: | 

Prześwietna Reprezentacya król. stoł. 
m. Lwowa raczy w uwzględnieniu kultural- 
nych i estetycznych potrzeb miasta i dla 
zapewnienia stałego rozwoju „Miejskiej Ga- 
leryi Sztuki* we Lwowie, przychylić się do 
projektu budowy „Pałacu Sztuki* na skwe- 
rze przy placu Halickim położonym i swą 
uchwałą budowę tę na tem właśnie miejscu 
stanowczo zapewnić. 

We Lwowie, 28 grudnia 1908. 

„Koło literacko artystyczne we Lwowie, 
Dr. Eronistaw Wysoczański, Ludwik namutt. 
sekretarz. prezes. 


0 Cypryanie Jorwidzie. 
Próba charakterystyki. Przyczynki do obrazu życia i prac 
posty, na podstawie źródeł rękopiśmiennych, 
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(Ciąg dalszy). 

Usiłowaliśmy z rozproszonych szezegó- 
łów poematu złożyć, jeśli nie całość, bo to 
niemożebne, to przynajmniej całkowite epi- 
zody, z których możnaby wyprowadzić na 
jaw przewodnią myśl utworu. Wedle przyto- 
czonego powyżej lista Norwida do Bohdana 
Zaleskiego, miały to być „dzieje Chrześciali- 
skiego człowieka zbiorowego“. Trudno je- 
dnak dopatrzeć się tych „dziejów“ w losach 
owego głównego „Quidam“, „młodzieńca 
z Epiru“, który zresztą, wedle słów samego 
poematu „nie chrześcianin był i nie poga- 
nin, przez filozofii wpływ, wątpiący może o 
bajce olimpijskich tkanin*. Tem mniej obra- 
zem  „chrześciańskiego człowieka zbiorowe- 
go“ może być ów drugi, skromny „Quidam“, 
ogrodnik-chrześcianin, który ukazuje się na 
chwilę i ginie bez efektu. Trudno też nie 
podzielić zdania Zygmunta Krasińskiego, któ- 
ry w losach tych obu nie mógł dostrzedz 
tragizmu. Nie jest też postacią tragiczną, 
w ścisłom tego słowa znaczeniu, Zofia z Kni- 
dos. Norwid w przedstęwpnym liście do Z. K. 
nazywa ją ruiną „całej jednej świątyni-wie- 
dzy“. Ale w poemacie Zofia ta, oprócz 
imienia nie chyba z wiedzą, czy mądrości 
wspólnego nie ma. Jest raczej natchnioną, 
cudownie grającą na lirze, czarującą swym 
wdziękiem „Poetessą*, — a przytem zalotną 
iw gruncie zimną kobietą. Jest ona, jakby 
dalekiem, mglisten odbiciem tego ideału, 
który w sercu Norwida był wiecznie żywy, 
pastelową reprodukcyą wspaniałej postaci 
Maryi Kalergis. I temu właśnie zawdzięcza 
ta Zofia, że się wyróżnia żywszą barwą z po- 
śród mnóstwa innych postaci, że w niej 
chwilami krew tętni i że na usta zakocha- 
nego w niej „młodzieńca z Kpiru* wywo- 
łuje czasami gorzkie, szydercze, ale praw- 
dziwe akcenty. 

A. może „Quidam“, to obraz Cywiliza- 
cyi, o której Norwid w przedmowie powia- 
da, że składa się „z nabytków wiedzy Izra- 
elskiej, greckiej, rzymskiej, z łonem chrze- 
ściańskiem, które jeszcze tryumfalnie nie 
rozbłysło* ? Szczegółowy rozbiór poematu nie 
pozwala na to przypuszczenie, nie daje nam 
tego obrazu. Przytoczyliśmy ustęp, przedsta- 
wiający pochód rzymskich oddziałów zbroj- 
nych; moglibyśmy znaleźć mnóstwo drob- 
nych szczególików archelogieznych, odnoszą- 
cych się do rzymskiego życia domowego: 
z nich jednak zupełnego obrazu kultury rzym- 
skiej złożyć by nie można, — eo się zaś ty- 
czy cywilizaeyi izraelskiej i greckiej, to ma- 
my wprawdzie z jednej strony maga-Jazona 
i Barchoba, z drugiej Zofię, Arthemidora i 
„młodzieńca z Epiru“, ale odrębnych zna- 
mion cywilizacyjnych te postacie nie mają i 
nie odgrywają takiej w poemacie roli, by je 
uważać można za typowych przedstawiciel 
kultury Judei lub Hellady. 

W tej mglistości, jaka ealość utworu 
przytłacza, miałoby się czasem pokusę uwa- 
żać te wszystkie osoby, za symbole, pod któ- 
rymi kryje się myśl poety. Ale to przypu- 
szczenie niweczy sam Norwid, mówiąc przy 
końcu utworu: 


Do kogoż wrócić w tej powieści całej, 


Wyraz ludzie podkreśla, śnadź chcąc, 
aby nie inaczej sądzone byly osoby jego 
poematu. i 

W obec tak niewyrażnej idei przewo- 
dniej poematu i niejasnego rysunku postaci, 
czy inożna się dziwić nieporozumieniu po- 
miedzy czytelnikiem a poetą? Tem mniej 
dziwić sie można, że forma utworu trudna, 
ciężka, niejednokrotnie chropawa, że całość 
mrozi dziwnym chłodem, tłumiącym w zasa- 
dzie wszelki poryw czy to namiętności, czy 
bohaterstwa. pi 

A jednak w poemacie tym Są myśli 
piękne, określenia nieraz niezmiernie trafne, 
jakby jednak z umysłu ukryte, zagrzebane 
w powodzi mnóstwa sztywnych, jakby z mo- 
załem wypracowanych wierszy. Wątek, któ- 
ry czytelnik z trudem pochwycił, urywa 
się co chwila. po jakimś pięknym epizodzie, 
następuje suchy, oderwany Opis lub histo- 
ryczno - archeologiczny wywód — wrażenie 
na moment wywołane niknie. 

Niewatpliwie piękny jest n. p. Opis 
chwili przed burzą, chwili, w której Bar- 
chob na rozkaz Jazona opuszcza jego nne- 
szkanie i udaje się do Judei: 


„A po północy było już na niebie. 

Przez księżyc obłok sunął za obłokiem. 
Coraz to wictrzniej i mniej nroczyście, 
Mdławo i piersiom duszno jak na burzę — 
Ze ścieżek suche podfruwały liście, 

Lub szeleściły kładąc się przy murze. 
Wiatr Wez kierunku, tu tam nagle rwący, 
Suchemi w parów pryskał gałęziami. 

I znown ciszy moment, acz niknący 
Wracał i znowu wiatr miótl obłokami, 
Wierzehami sosen obracał leniwo, 

Księżyca promień chmurą Tamał krzywą — 
Widnokrąg cały zaciemnial się nieraz, 
Błyskawicami migocac od spodu 

Tak, że wciąż myśleć moglbyś : „oto teraz 
Uderzy piorun”. 


W opisie tym czuć zmysł i oko mala- 
rza. I gdyby na tem tle „przed-burzy , za- 
rysowywała się odpowiednio plastycznie po- 
stać owego Barcochebosa — Mesiasza, 1dą- 
cego wielką burzę wzniecić w Judei imię 
sprofanowanych świętości narodowyć KE 
byłby to obraz godny wielkiego mieć AA 
stety, Barchob Norwida ma „myśli TES 
wprawdzie szczytne, lecz kształtem pie 
wne* a tych myśli nie tylko w czyn, .ecz 
nawet w silne słowo nie przyobleka. f 

„Quidam“ nie znalazł nakładcy a 
piero w r. 1868 zamieszczony został a - 
rowem Brockhausa wydaniu Poezji Norwida. 


IV. 
Norwid — Klaczko. 
(1958--1859). 


W styczniu 1858 zapowiedziano w Pa- 
ryżu odezyty Juliana Klaczki o Miekiew!- 
czu. D. 26 stycznia sala w Cercle des socie- 
tés sawvantes zapełniła się szezelnie ; i 
no pierwszego wykładn z „matę en aa i A 
chwytem. Dalszych wykładów zakazały w: 
dze francuskie i dopiero „usilnym A: 
polskim udało się uzyskać zu, 4 w 
lowie lutego rozpoczynają SIę wykła yit 
nowo i wywolują olbrzymie wrazenie. i 

; one do nas w druku; w pa- 


stety, nie doszły : kartek: 
rich Kaczki znaleziono tylko siedm kartek: 
pierach Klaczki z mia prelekcyj i z tego 


streszczenie planu sied < ? 
tylko, jak e z luźnyćh amina Y 
stach współczesnych powziąć można ni a 
wyobrażenie o treści tych prelekcyj, O x i 
rych Zygmunt Krasiński Z SOD pa 
do Sołtana: „Szkoda, żes mie słyszał, ser 
eby ci podskoczyło". - Kół 
W 2 z pierwszych „prelekcy!, roD 
rażając pytanie: co Mickiewicz dał czaso - 
zastanawiał się Klaczko nad żywiołem > ; 
gijnym w poezyach Adama, przyczem u o 
nil zestawienie „Bogarodzicy“ 1 M : 
gionów. Bustachy Januszkiewicz W lis > 
do żony unosi się nad tym p w A 
warodzicy", nazywając go wprost genia ed 
Nawet Norwid tak skory zwykle do kryty l, 
4 dla Klaczki od razn nieprzychylnie uspo- 
sobiony, nie tylko nie znajduje nić tea 
rzucenia temu wykładowi, lecz w liście KR 
mnianym do Bohdana Zaleskiego Z 20 n 
go, zdobywa się nawet na słowo KABE 
przyczem dowiadujemy Się, że l za » 
podówczas zamiar urządzenia wykła p 
hlicznych. z 
„Szczęściem nareszć! Z > 
blieznie i po polsku Poga Bots, RE. 
przypomniał Klaczko potomkom wielkie A 
Żów. Main i ja mieć kurs, ale że nie R 
za sobą możnych, może nie będę w 
Łności*.! Ma. ą 
Wzmianka o „potomkach wielkich > 
żów* odnosi się niewątpliwie do SE” kie 
wykłady Klaczki uczęszczało ŚM ace 
wysokie towarzystwo paryskie a. ke A 
szym rzędzie książę Adam Czartorys on 
(izo schorzały już podówczas Zygmun 
SIS z. 
SE ykrótee jednak nastąpił fakt, który to 
względne uznanie dla Klaczki ze strony 


ao heo SAR 


1) Mss. 


wida, zamienić miał w oburzenie. Oto Kla- 
czko wmieszał się w sferę, którą autor „Qui- 
dam* za swoją wyłącznie dziedzinę uważał. 
W „Wiadomościach Polskich“ w numerach 
z 28 maja, 6 czerwca i 10 października *) 
ogłosił Klaczko głośną rozprawę swoją 
o „Sztuce Polskiej*. Napisana świetnie, peł- 
na głębokich myśli i spostrzeżeń, wycho- 
dziła jednak z założenia, któremu najbliższa 
przyszłość miała kłam zadać, że surowość 
naszego klimatu i właściwości obyczajów na- 
szych nie mogą sprzyjać rozwojowi sztuk 
plastycznych, że w nich żadnego nie mamy 
i nie możemy mieć znaczenia, że naszą chwalą 
i sztuką naszą to Poezya. podniesiona na 
szczyty przez Adama Mickiewicza, Krasiń- 
skiego, Słowackiego i Malezewskiego. „Nie 
szukajmy więc chluby tan, gdzie nam mil- 
cząca tylko nakazana skromność, ale bądźmy 
dumni z tego, co prawdziwą i niezaprzeczoną 
jest naszą zasługą! Nie szperajmy w parga- 
ininach za antenatami naszego rzeżbiarstwa 
i malarstwa, których nigdy nie było, ale 
umiejmy szczycić się i godnie wywiązać 
» tego prawdziwego szlachectwa, które nam 
w pięknym świecie ideału wielka nasza wy- 
robiła Poezya!* Wyszedłszy z zapatrywania, 
któremu niebawem pojawienie się Grottgera 
i Matejki, miało stanowczo a tak świetnie 
zaprzeczyć, — łe w sztukach plastycznych 
nie mamy i nie możemy mieć znaczenia, po- 
wstał Klaczko z całą siłą swego genialnego 
talentu przeciw temu, eo mienił być delirium 
artisticum. przeciw popieraniu przez dzien- 
nikarstwo i literaturę owych fałszywych, jak 
mniemał, artystycznych zapędów. W popie- 
raniu tem widział szkodę społeczną. „Wśród 
tych prób strasznych za pisał — któremi nas 
Bóg doświadcza, — nie w zalotach do Sztuki, 
ale w zaletach obywatelstwa, w godności ży- 
wota przystoi nam szukać ćwiczenia i wydo- 
skonalenia. W objęciach Muz czeka nas tylko 
wycieńczenie i uśpienie; hart i wytrwanie 
znajdziemy tylko w twardej i mozolnej 
pracy..." ka". 

Zasiadając do pisania rozprawy, w od- 
powiedzi na pytanie postawione przez Towa- 
rzystwo naukowe krakowskie: „Czy istnieje 
sztuka polska, a jeśli istnieje, jakie są jej 
cechy?“ zdawał sobie Klaczko doskonale 
sprawę, że stanowisko, jakie zająć zamierzał, 
nie przysporzy mu oklasków, owszem wzbu- 
dzi przeciw niemu liczne i bardzo wzięte 
głosy w kraju, a „narazi tę klasę umysłów, 
którą doświadczenie wieków za najdrażliwszą 
uważać nauczyło: genus irritabile vatum“. 

Oczywiscie, rozprawa ta, napisana tym 
stylem mistrzowskim, któremu nikt nie do- 
równał, wywołała wrażenie silne tak w kraju 
jak i wśród Emigracyi; Norwida zaś spowo- 
dowała do napisania rozprawy pt. „O sztuce 
dla Polaków*. 

z Niewielka ta broszurka, licząca zaledwie 
Z4 str. wyszła w Paryżu w r. 1858, nakła- 
dem Autora w drukarni L. Martineta 3). Przy- 
kładał do niej Norwid niezwykłe znaczenie, 
bo oto co pisał o niej do przyjacieła swego 
Karola hr. Krasińskiego, zamieszkałego 
w Warszawie +): 

` „Śmiem Cig prosić, abyś raczył uwa- 
żnie przeczytać dissertację moją 0 sztuce 
i obiedz ogół myśli, poczynając od wyrazów: 
„zawiera treści* — jest albowiem abrys este- 
tyki, o którym Żaden pisarz w żadnej lite- 
raturze nie pisał — mam też przekonanie, 
iż to się tylko pisać powinno, czego jeszeze 
kto inny nie napisał? — Może i pani Ame- 
lia Krasińska5) raczy przeczytać tę ksią- 
żeczkę*. 

Powyższe wyrazy: „Zawiera treści“ 
umieszczone są na odwrotnej stronie tytuło- 
wej okładki, a po nich następuje podanie 
osnowy każdego z pięciu rozdziałów broszury. 

(Ciąg dalszy nastąpi). Á 
Adam Krechowiecki. 


_ OSTATNIA POGZTA, 


= Najj. Pan przyjął wczoraj na oso- 
bnem posłuchaniu węgierskiego ministra 
spraw wewnętrznych, br. Andrassego. 

= Najj. Pan udzielił Najw. sankeyi 
ustawie w sprawie utworzenia Izby handlo- 
wo-przemysłowej w Bośnii i Hercogowinie. 

== Fremdenblatt dowiaduje się, że by- 
ły Minister wojny gen. Pitreich otrzymał 
godność barona. 

— P. Kierownik Ministerstwa 
handlu wydał do prezydenta dyrekceyi 
poczt i telegrafów w Pradze następujące 
rozporządzenie: Aż do ogólnego, czy to pro- 
wizorycznego, czy definitywnego uregulowa- 
nia stosunków językowych przy władzach w 
królestwie czeskiem, mają być co do uży- 
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2) „Roczniki Polskie“. Tom 1 str. 191 
do 236. 

5) „O Sztuce (dla Polaków) napisał Cy- 
priau-Kamil-Norwid. Nakładem autora. Paryż 
W drukarni L. Martinet. 1858*. 3 

4) Karol Krasiński, syn kasztelana Józefa, 
dramatopisarza, redaktora pisma p. t. „Piast“ i 
Emilii z hr. Ossolińskich: 

5) Z domu hr. Lubicńska, 


m 
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wania języków w praskiej dyrekeyi poczt i 
telegrafów obecnie zastosowane następujące 
zasady : 

11. W wewnętrznem urzędowaniu dy- 
rekcyi poczt i telegrafów ($ 1 regulaminu), 
jakoteż w stosunkach z inncmi władzami i 
urzędami państwowymi, ma być eo do uży- 
wania obu języków krajowych obowiązujący 
stan, jaki istniał dnia 1 stycznia 1907 r. 
To samo tyczy się stosunków z podwładny- 
mi urzedami pocztowymi i służbą pocztową. 
Wyjątki są dopuszczalne o ile idzie o urzę- 
dy pocztowe III. klasy i składnice pocztowe. 
Tak samo mają te postanowienia obowiązy- 
wać słnżbę inspekcyjną i rewizyjną poczto- 
wą na liniach kolejowych. 

2. W stosunkach ze stranami i władza- 
mi sutonomicznemi należy eo do używania 
języków dążyć do jak najdalej idących 
ustępstw. 

8. Sprawozdania i podania organów 
podwładnych załatwieć należy w myśl posta- 
nowień $ 1. ze względu na termin oznaczony 
powyżej, od którego mają obowiązywać nowe 
przepisy językowe, jakoteż ze względu na 
znajdujące się w przygotowaniu ogólne ure- 
gulowanie spraw językowych we władzach 
królestwa Czeskiego. Należy jednakże zasa- 
duiezo przychylnie traktować także sprawo- 
zdania i podania pcd względem językowym, 
o ile nie idzie o wewnętrzue sprawy. 

Polecam więc JW. Panu, aby postanc- 
wienia tego rozporządzenia w zupełności i 
w sposób sumienny natychmiast przepro- 
wsadził. 

== A Wiednia donoszą: br. Apponyi 
wyjechał wczoraj po południu z powrotem 
do Badaposztu. 

= Cesarz Wilhelm przyjął wczo- 
rai na dłuższem posłuchaniu kanclerza ks. 
Buełowa. 

Stosunki między Wilhelmem II. s ks. 
Bnelowem, jak donoszą prywatnie z Berlina, 
ograniczają się do czysto urzędowych; da- 
wnego stosunku osobistego nie udało się 
przywrócić, pomimo, że ks. Buelow ma po- 
parcie cesarzowej. Ostatni atak konserwaty- 
stów na ks. Buelowa należy tlumaczyć na- 
dzieją obalenia kanclerza, która wstąpiła 
w konserwatystów na widok naprężonego sto- 
sunku między Wilhelmem II. a Buelowem. 

<= Pet. Ag. Tel. donosi, że wiadomości 
dzienników o naradach w najwyższych ko- 
łach rządowych w sprawie Persyi są 
zmyślone. i 
, = Kalifornijskie dzienniki domagają 
się — według doniesienia z Nowego Jorku — 
powrotu amerykańskiej floty wojen- 
nej na wybrzeża Pacyfiku, aby wybrzeża te 
miały obronę przed atakiem Japończyków. 


LELKGRAY UAŹBIY LWOWSKIEJ 


Kopenhaga, 23 stycznia. W pociągu 
luksusowym Kopenhaga-Barlin wybuehł pożar 
w jednym z wagonów. W ostatniej chwili 
zdołano nratować podróżnych. Pakunki ich 
spaliły się. 

San Sebastian, 23 stycznia. Ubiegłej 
nocy wybuchł nabój dynamitowy pod oknami 
burmistrza. Wybuch nie wyrządził, szkody. 
Aresztowano kilka podejrzanych osób. Moty- 
wa zamachu nie są znane. 

Londyn, 23 stycznia. Z Johannesburga 
donoszą, że skutkiem ulewy przerwane są 
połączenia kolejowe w ealej kolonii, jak nie- 
mniej połączenie telegraficzne. O ile urzędo- 
wnis stwierdzono, w jednej z kopalń zasy- 
panych zostalo 7 robotników białych i 10 
krajowców. Niema sposobu ich wyratowania. 

Waszyngton, 23 stycznia. Izba repre- 
Łentantów przyjęła 158 głosami przeciw 108 
ustawę o budowie dwu nowych okrętów wo- 
jennych. Rząd domagał się 4 okrętów. 

Komisya budżetowa obniżyła kredyty 
na fortyfikacyc z 10 milionów na 7,920.000 
dolarów. 

San Franciseo, 23 stycznia. Obarwa- 
nie chmury sprawiło powódź w Kalifornii 
na wybrzeżu oceanu Spckojnego. Miasto Stock- 
tam stoi pod wodą. 

Rio de Janeiro, 23 stycznia. Według 
urzędowego sprawozdania, w roku 1908 im- 
migrowało do Brazylii 94.000 osób, z tego 
41.418 przez port Rio de Janeiro. 


a 


Trzęsienie ziemi. 


Reggio di Calabria, 23 stycznia. Wczo- 


raj o godzinie 4 rano uezuto tu silne trzę- 
sienie ziemi. 


Sprawy wschodnie. 


Nerajewo, 23 stycznia. Zmarł tu woje- 
woda Zimoniez, który w roku 1878 dowodził 
powstaniem w Bośnii i Hercegowiuie, później 
pogodził się z okupacyą i został archiman- 
drytą. 

„ „KMoustantynopoł, 23 stycznia. Dzien- 
nik Hukuk- Umumtje , organ komitetu Feda- 
kieran, niedawno — jak wiadomo — rozwią, 
zanego po aresztowaniu członków jego, wczo- 
raj znów zaczął wychodzić. Dziennik ten ata- 


kuje bardzo ostro ministrów policyi i spraw 
wewnętrznych a zarazem ogłasza list otwarty 
do wielkiego wezyra z zapytaniem, czy on 
jest zależny od komitetu młodotureekiego. 
Hukuk- Umumije zapowiada bliski upadek wiel- 
kiego wezyra, ponieważ umowa z Austryą 
nie znajdzie większości w parlamencie. 

Konstantynopol, 23 stycznia. Ikdam 
pisze, że bojkot jest prawem narodu. Rząd 
nie mieszał się do niego i nie może inter- 
weniować. Mahometanie póty nie zaniechają 
bojkotu, póki nie będą spełnione żądania 
rządu. R 

; Æ Konstantynopol, 23 stycznia. Dzien- 
niki donoszą w depeszy z Elala (w Arabii), 
że pociąg, który przybył do stacyi Istabli 
zastał telegraf i namiot, w którym mieścił 
się urząd stacyjny, zniszezonymi. Znaleziono 
też ślady krwi. Przypnszczają, że szezep 
Dżibne wymordował służbę stacyjną, liczącą 
około 40 osób, i zwłoki uniósł. Ruch kolei 
Elal - a- madyna wstrzymano. 

Saloniki, 23 stycznia. Jak donoszą z 
Irazzo, bojkot uważać można za skończony. 

Paryż, 28 stycznia. W dzienniku Kelair 
pisze Judet: Austro-Węgrom trzeba było o- 
gromnie dużo rozsądku i rozwagi, aby wydo- 
stać się z cieśniny, w której czyhał na nie 
wróg pokoju. Obecnie należy zapytać, czy 
istnieje ważny powód zaniepokojenia. Pozo- 
staje Serbia, która nia przestaje rzucać się 
jak szalona. Czy może Serbię podjudza pono- 
wnie obey doradca? Bądź cobądź odwiedziny 
posła angielskiego u króla Piotra i jego mi- 
nistrów biją w oczy. Czy Serbia może sądzi, 
że zdoła rozpętać ogólną wojnę? Plan taki 
jest ehimerą, gdyż obsadzenie Serbii przez 
wojsko austro-węgierskie jest operacyą łatwą 
i prostą. 

Londyn, 23 stycznia. Sekretarz stanu 
Grey wygłosił wczoraj wieczorem mowę w 
Cotdstream, w której omawiał kwestye poli- 
tyki zagranicznej i oświadczył, że zasadnicze 
porozumienie między Austryą a Tureyą za- 
żegnało burzę, która zebrała się na hory- 
zoneie europejskim. Ugoda austro -turecka 
znacznie poprawiła szanse konferencji. Dalej 
zaznaczył mowca, że spodziewa się, iż odwie- 
dziny króla Edwarda u cesarza niemieckiego 
w Berlinie wzmocnią zaufanie do dobrej woli 
i zamiarów Anglii. 

Zarzuty, podnoszone w Austryi przeciw 
złej woli Anglii w polityce, są czystym, bez- 
podstawnym wymysłem. Usunięcie rozdźwię- 
ku między opinią austro-węgierską a angiel- ` 
ską powinno być specyalnie dążeniem Au- 
stryi. 

W końcu oświadczył, że jest za utrzy- 
maniem marynarki na należytym stopniu. 
Póki flota stać będzie na obecnej wyżynie, 
zbytecznem będzie zaprowadzenie powszech- 
nej służby wojskowej. 

Londyn, 28 stycznia. Morning Post 
żali się z powodu błędnego osądzenia polityki 
angielskiej w prasie austryaekiej i niemie- 
ckiej. O rywalizacyi między Austryą a An- 
glią — zdaniem tego pisma — niema mowy. 
W Anglii obawiano się jedynie, że sposób 
aneksyi może doprowadzić do konfliktu mię- 
dzy Serbią a Monarehią, eo byłoby zbyte- 
czna. Celem pulityki angielskiej było odwró- 
cenie niebezpieczeństwa. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 


Warszawa, 23 stycznia. (Tel. pryw.). 
Wiadomość krakowskiego Czasu, że rząd nie 
będzie robił trudności ponownemu otwarciu 
gniazd sokolich w Królestwie Polskiem, o 
tyle jest nieścisła, że organizacya ogólno ros- 
syiska Sokołów nie jest dotychczas ulegali- 
zowana. Starania o ulegalizowanie jej rozpo- 
częło Towarzystwo Wzajemności Słowiań- 
skiej, które się niedawno ukonstytuowało w 
Petersburgu. 

Warszawa, 28 stycznia. (Tel. pryw.) 
Umarła tu Aleksandra Trapszowa, artystka 
sceny warszawskiej. 

Radom, 28 stycznia. (Tel. pryw.). Are- 
sztowano tu po poprzedniej rewizyi w miesz- 
kaniu i urzędzie Grabryela Duszyńskiego, u- 
rzędnika radomskiego rządu gubernialnego. 

Wilno, 23 stycznia. (Tel. pryw.). Mar- 
szałkiem szlachty gab. wileńskiej został mia- 
nowany Krasowskij. Jest to pierwszy wypa- 
dek mianowania Rossyanina na ten urząd. 
Dotychczas zajmował on życzliwe stanowisko 
wobec Polaków. . 

Petersburg, 23 stycznia, W procesie 
przeciw gen. Aleksiejewowi zeznano, że fir- 
ma Hotchkis i Schneider w Creuzot, oraz 
dwie inne firmy, podczas wojny rossyjsko- 
japońskiej dostarczały Rossyi materyałów 
wojennych. Odezytano teź na poufnem po- 
siedzeniu korespondencyę firmy Hotchkis, z 
której wynika, że oprócz pseudonimu Ale- 
ksiajewa, który podpisywał listy jako „Kolga“, 
istniało jeszcze kilka podpisów pseudonimo- 
wych. 

Wczoraj prokurator wygłosił plaidoyer 
i podtrzymał oskarżenie. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowieeki. 


CURIERNIA 


pod 


„Wozem Drzymały“ 


otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy. 


NADESŁANE. 


Dr. Eugeniusz Doliński 


b. sekundaryusz Szpitala dla dzieci Im. św. Zofii 
i b. I-szy sekuntaryusz Szpitala powszechnego, 


ordynuje od 3—5 
przy ul. św. Mikołaja l. 8. 


w Zakopanem 
o kilkunastu pokojach, kilku werandach 
i balkonach, na jednej z głównych ulie, 
z obszernym placem i ogrodem, z eałem 
urządzeniem (także na zimę) 
do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga- 
zety Lwowskieja, (od godz. 12—32). 
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DOM BANKOWY 


Sokal i Lilien 


na czas. przebudowy własnego domu 
przeniósł swe biura 
do LOKALU 
obok Kawiarni Wiedeńskiej 
przy ni. Kiliństieze. 


rez 


Bracia Tercyarze św. Franciszka 
Przytulisko ubogich 


L*ów, el. kleparowsza 15. 


Wyplatanie, politurowanie i naprawa 
mebli giętych. — SBłomianki. — Nor- 
wegskie łóżka składane. 


Wózek transportowy zabiera meble 
i odwozi zreperowane. 


WŁADYSŁAWA PODHALICZA 


Lwów, ul. ńkademieka l 5, 
(obok Magazynu tHnych Schayerów) 


Utrzymuje na skladzie 
czasopisma zagraniczne 
FRANOUSKIE: 

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Riro, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
sa, Le Théatre, Los Arts, Ja sais tout, 
Fantasie. 

WŁOSKIE: 

ITrAsiao, Il Becolo XX. 
ROBSSYJSKIE : 

Strana, Szut (hweorystyczny), Nowoje 
iWremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 
Wiedomosżi, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE : 

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide Worid Magazine, Oassel's Ma- 
gazino, Munsey Magazine, Ajinslee 
Magazins, Everybody Magazine, 
Smart Bet. 


iekoiowskiege 


Biuro dziznników, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


poleca najlepszą KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI TORTY w 50 ga- 
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta- 


ranniej. 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio. 


Przyjechali 
Dnia 23 stycznia 1909. 


Hotei George's. 


PP. ks. S. Jabłonowski z Bursztyna, 
hr. K. Ledochowski z Podola ros., J. Kaden 
z Krakowa, W. Dydejczuk z Limanowy, W. 
Gniewosz z Kątów, R. Czajkowski z Lipnik. 
W. Fibich z Ratczy, W. Baliński z Bessa- 
rabii, dr. J. Manćn z Berlina. 


Hotel Europejski. 


PP. B. Pilatowski z Przemyślan, B. 
Żarski ze Skwarzawy, J. Samulewicz z Grzy- 
małowa, M. Jaworska z Ostrowczyka, W. 
Zagórski z Peretoków, W. Żórawski z War- 
szawy, S. Szostkiewiez z Kijowa, A. Pędra- 
eki z Turki, dr. J. Landesberg z Tarnopola, 
dr. I. Kibitz z Kolomyi. 


Hotel Victoria. 


P. dr. J. Czyrniański ze Stanisławowa, 
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-_ Licytacye. 


L. cz. E. 1339/7 (10) (610) 
Zobowiązani: Katarzyna Berezowska ur. Kło- 
sowska, Tomasz Berezowski i Wojciech Be- 
rezowski w Brzozdoweach. 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa kredytu i o- 
szezędności w Chodorowie, odbędzie się dnia 
22 lutego 1909 o godzinie 9 przed pułuuniem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
Il., licytacya a) całej realności lwh 18 ks. 
kg. gm. Brzozdowce, dłużniczki Katarzyny 
Berezowskiej ur. Kłosowskiej własnej, b) 25 
części i 2/4 części z 1/5 części lwh. 19 gm. 
Brzozdowce i e) 24 części lwh. 116 ks. gr. 
gm. Brzozdowce obj. dłużników Tomasza Be- 
rezowskiego i Wojciecha Berezowskiego wła- 
snych. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione: a) cała lwh. 18 gm. Brzo- 
zdowee na 2690 kor., b) 2/5 części i 2/4 
z 1/5 lwh. 19 gm. Brzozdowce na 17.850 
kor. 


Najniższa cena wynosi: a) eo do real- 
ności twh. 18 Brzozdowce 1798 kor. 34 hal., 
b) co do 2/5 i 2/4 z 15 czyli 10/20 części 
realności lwh. 19 Brzozdowce 7806 kor. 68 
hal., e) co do 2/4 lwh. 116 Brzozdowce 
11.566 kor. 68 hal., poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. H. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie iicytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, badź w toku postepo- 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 


sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sa 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż si- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sydu zaraieszkałegwo. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
| hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho- 
mości i eząstek nieruchomości. 

,  Koszta przedłożenia warunków licyta- 

í cyjnych oznacza się na 5 kor. 60 hal. które 
(zobowiązani wierzycielowi  egzekwującemu 
solidarnie do dni 14 pod rygorem egzekucyi 
zapłacić winni. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Ohodorów, dnia 25 października 1908. 


L. cz. E. 2828;7 (9) (611) 
Zobowiązany: Iwan Zając w Kniesiole. 
Edykt licytacyjny. 

Na żadanie Sary Cell w Chodorowie, 
odbędzie się dnia 22 lutego 1909 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, biurze Nr. IE., licytacya realności obj. 
lwh. 222 ks. gr. gm. kat. Kniesioło, wraz 


EE octem z 


sądu |z przynależnościami, składającemi się ze szta- 


TX o 


rę 


chet i płotu, studni, drzewostanu i stogu na 
siano. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę z przynależnościami, jest ocenioną na 
1410 kor. 

Najniższa cena wynosi 2005 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. II. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczałną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieyiacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzzju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją. bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 


będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
bipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. i 

Koszta oszacowania oznacza się na 21 
kor. 86 hal. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział IT. 


Chodorów, dnia 11 lipea 1906. 


(508 3—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego l. 6. 


Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 


od 2 do 6, -- w soboty po południu od 
3 do 8. 
Licytacye: 

Poniedziałek 25 stycznia 1909 od 10 do 12 
odz. : meble, konfekcya damska i męska. 

Wtorek 26 stycznia 1909 od 10 do 12 godz.: 
motor benzynowy, meble, dywany i 
kosztowności.“ 

Środa 27 stycznia 1909 od 10 do 12 godz.: 
meble i fortepian. 

Czwartek 28 stycznia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, kasa ifortepian. 

Piątek, 29 stycznia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble i fortepian. 

Sobota 23 stycznia 1909 od 10 do 12 godz.: 
meble i sprzęty domowe. 


Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 18 stycznia 1909. 


——-->m> 


L. cz. E. 1174/8 ME E 
d ieytacyjny. 

Na a> Ma Richtera, odbędzie 
się dnia 9 marca 1909 o godz. 8 przed po- 
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. IV. w Janowie lieytacya realno- 
ści objętej lwh. 42 gm. Stradcz wraz z przy- 
należnościami, składającemi Się Z domu mie- 
szkalnego, stodoły i piwnicy. $ 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 500 kor., przynależności 
zaś na 480 kor. i 

Najniższa cena wynosi 654 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. | 

Warunki lieytacyjne i odnoszace się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęś kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. IV. S 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnyn, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo- 
Ści nie mogłyby być ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie iuż istnieją, badź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posto- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Janów, dnia 28 grudnia 1908. 
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L. ez. 2307/8 (6) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 23 lutego 1909 o godz. 9 rano. 
odbędzie się w tut. sądzie w biurze Nr. 7 
licytacya realności lwh. 2850 ks. gr. Jawo- 
rów składającej się z kamienicy jednopiętro- 
wej na oszarze 3 ar. 52 m? i podwórza ob- 
Szaru 3 ar. 48 m7, dalej drewutni i śmie- 
A wartości szacunkowej 28.891 koron 
al. 


(558 3—3) 


Najniższa cena wynosi 14.445 kor. 57 
Bil, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku, 

„ Warunki lieytacyjne i dokumenty, może 
Erzejrzeé podczas godzin urzędowych w tut. 
me, biuro Nr. 7. zę, 
lien cie prawa, w obec których niniejsza 

4 tacyą byłaby niedopuszezalną, należy 
te OSIĆ do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
«Tminie lieytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 


Ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 


Te osoby, dla których jakie prawa lub | 


dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jaworów, dnia 11 stycznia 1909. 


L. cz. E. 1927/8 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Jossla Prowizora i tow., 
odbędzie się dnia 2 marca 1909 o godzinie 
9 przed poładniem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 6, licytacya realności lwh. 
655 kg. Rungury objętej. 

Cena wywołania, poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi wynosi 2000 kor., ciążące 
na tej realności wierzytelności obejmuje na- 
bywca bez wliczenia do ceny kupna. 

Warunki lieytaeyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 


Peezeniżyn, dnia 15 stycznia 1909. 
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L. ez. E. 1521/8 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Herscha Hanela w Ustrzy- 
kach, odbędzie się dnia 17 lutego 1909 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4, licytacya re- 
alności obj. lwh. 69 ks. gr. gm. kat. Berehy 
wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
oceniono na 5180 kor., przynależności zaś 
na 60 kor. 

Najniższa cena wynosi 3460 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciag katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ustrzyki, dnia 14 stycznia 1909. 
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L. ez. 1936/8 (3) 
Kdykt lieytacyjny. 
Dnia 25 lutego 1909 o godzinie 10 ra- 
no, odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tutej- 
szego, licytacya a) 6/292 lwh. 432, b) 10/564 
lwh. 434, e) 3/96 lwh. 459, d) 1/4 lwh. 464 
gm. Zakopane. 
Powyższe części realności oceniono łą- 
cznie na 7593 kor. 
, Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 5061 kor. 96 hal. 
Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 6. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 20 grudnia 1908. 
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L cz. E. 27188 (8) 
Edykt lieytacyjny. 
„ Na żądanie firmy Sehanker i Jakóbo- 
wicz, zastąpionej przez adw. dr. Steinberge- 
ra, odbędzie się dnia 4 marea 1909 o go- 
dzinie 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12 w Niemiro- 
wie lieytacya realności lwh. 12802 gm. Nie- 
mirów objętej. 
Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 3000 koron. 
Najniższa cena wynosi 1500 kor., po- 


niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do | 
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Warunki licytacyjnei odnoszące się do tej | 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, | 
wyciąg katastralny, protokół ocenienia it. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć | 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej | 
wymienionym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie juz istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania Jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV. 

Niemirów, dnia 11 stycznia 1909. i 


L. cz. E. 462/7 (54) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Józefa Bohrera, odbędzie 
się dnia 25 lutego 1909 o godz. 10 przed! 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 83, relicytacya realności lwh. gm. 
Chechły. | 
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„Gazeta Lwowska“ Nr. 18 z dnia 24 stycznia 1909. 
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Najniższa cena wynosi 2471 kor., po- 


Nieruchomość ta wystawiona na licyta- nosi. (or. 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 


cyę, jest oceniona na 4200 kor., przynale- 
źności zaś na 1500 kor. 

Najniższa cena wynosi 2850 koron, po- 
nizej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 34. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ropczyce, dnia 10 stycznia 1909. 


niżej 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, przejrzeć mo- 
żna podczas godzin urzedowych w sądzie tu- 
tejszym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądż obe- 
enie już istnieją, bądź w toku postępowania li- 
eytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomoenika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Trembowla, dnia 10 stycznia 1909. 


L. ez. E. 1219/8 (617) 

Na żądanie Mojżesza Wildera z Krzy- 
wego, zastąpionego przez adw. dr. Rosenbauma 
we Lwowie, odbędzie się dnia 28 stycznia 
1909 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 21 licy- 
tacya połowy realności lwh. 1708 gm. Ka- 
mionka strum. składającej się z pbud. obję- 
tości 176 m? na której znajduje się dom 
pod wspólnym z dalszą ezęścią dachem w 
rynku położony. 

Połowa tej nieruchomości wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 4830 kor. 

Najniższa cena wynosi 2418 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. : 

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku- 
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia it. d.), może każdy. ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podezas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie me- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sadowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział III. 

Kamionka str., dnia 16 grudnia 1908. 


L. cz. E. 3992/8 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 
i oszczędności w Husiatynie odbędzie się 
dnia 1 lutego 1909 o godzinie 3 po połu- 
dniu w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. IV. lieytacya całej realności lwh. 798 
gm. Petlikowce, którą stanowi rola i pastwi- 
sko w niwie Sławki. 

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cję, jest oceniona razem z zasiewem na kwo- 
tę 676 kor. 

Najniższa cena wynosi 446 kor. 66 
hal, poniżej tej cbny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby” być już ze skutkiem podne- 


G. Z. E. N. 107 R. K. 
Kundmachung. 

Das k. k. Staatshengstendepot in Dro- 
howyże benötigt Unterkunftslokalitaten für 
80 bis 100 Hengste, 50 bis 60 Mann und 
1 bis 2 Offiziere nebst Schmiede, Kanzlei- 
zimmer. Wagenschupfe, Monturs- und Pfer- 
derequisitenmagazin ete. sowie mindestens 
2 Reitschulen und zwar auf die Dauer eines 
Jahres, dass ist vom 1 November 1909 bis 
31 Oktober 1910. 

Diejenigen Interessenten, welche im 
Besitze solcher, an der Eisenbahn gelegenen 
Lokalitäten sind und dieselben dem obigen 
Depot vermieten können, wollen im Offerte 
unter genauer Beschreibung der Lokalitaten 
und Angabe des geforderten Mietzinses bis 
5 Februar 1909 diesem Depot einsenden. 

In dem Offerten muss auch zum Aus- 
drucke gebracht werden, ob der betreffende 
Offerent die eventuell notwendigen Adaptie- 
rungskosten aus Eigenen tragen wird, oder 
ob solche yom k. k. Aerar getragen werden 
müssen. 
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K. k. Staatshengstendepot. 
Drohowyże, am 20 Jänner 1909. 


L. cz. E. 1046/8 (11) (585) 

Dnia 28 stycznia 1909 o godz. 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, od- 
będzie się licytacya realności lwh. 138 gminy 
Suchodół objętej, składającej się z chaty mu- 
rowanej z kamienia słomą krytej, stajni, ko- 
mory, szopy, stodoły, drewutni gliną lepio- 
nych słomą krytych, studni, 114 sążni kwa- 
dratowych ogrodu, 331 sążni kwadr. pastwi- 
ska, 1019 sążni kwadr. łąki i 9 morgów 
1349 sążni kwadr. pola ornego. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 5787 kor. - 

Najniższa cena wynosi 8858 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta, 
może każdy mająey chęć kupienia przejrzeć 
podezas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bóbrka, dnia 24 listopada 1908. 
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Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej części nie- 
ruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Buczacz, dnia 29 grudnia 1908. 


L. ez. E. 1868 8 (5) (582) 
Dnia 28 stycznia 1909 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, odbędzie się licytacya : a) realności lwh. 
82 gm. Romanów objętej składającej się z 
domu murowanego z kamienia słomą kry- 
tego, stajni, stodoły i szopy gliną lepio- 
nych słomą krytych, 125 sążni kwadra- 
towych ogrodu, 1 morga 254 sążni kwadra- 
towych ląki, 992 sążni kwadr. pastwiska, 1 
morga 862 sążni kwadr. pola ornego wraz 
z przynależnościami składającemi się z dwóch 
krów; b) realności lwh. 527 gm, Romanów 
objętej, składającej się z 8 morgów 257 są- 
żni kwadr. pola ornego, 1 morga 126 sążni 
kwadr. łąki i 221 sążni kwadr. pastwiska. 
Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są ocenione: ad a) na 1100 kor., ad b) 
na 520 kor., przynależności zaś na 200 kor. 


L. ez. E. 1774/6 (46) 
„ Edykt relieytacyjny. 

„Dnia 10 lutego 1909 godz. 10 przed po- 
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
w biurze Nr. 12 odbędzie się relicytacya re- 
alności obj. lwh. 689 ks. gr. Trembowla 
składającej się z pb. 562 (stary dom słomą 
kryty) i z pg. 869 (ogród o powierz. 393 
sążni?). 

Nieruchomość ta wystawiona na relicy- 
tacyę, jest oceniona na 4929 kor. 18 hal., 
przynależności zaś na 12 kor. 


(624) 


Najniższa cena wynosi ad a) 788 kor.i 
33 hal., zaś ad b) 346 kor. 67 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzinach urzędowych w sądzie ni- 
żej wymienionym. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Bóbrka, dnia 27 listopada 1908. 


ZK 


L. cz. E. 18808 (5) 
Edykt lieytacyjny. 

Na Żądanie Scheindli Langenauer w 
Ustrzykach, odbędzie się dnia 17 lutego 1909 
o godz. 10 przed połndniem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 licytacya re- 
alności obj. lwh. 16 ks. gr. gm. kat. Ustrzyki 
wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną na 7186 kor. 24 hal., przyna- 
leżności zaś na 670 kor. 

Najniższa cena realności z przynależno- 
Ściami wynosi 3929 koron, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg tabu- 
larny, protokoły ocenienia, może każdy, ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podezas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Ustrzyki, dnia 11 stycznia 1909. 


(598) 


(542 3—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

C. k. Rada szkolna krajowa ogłasza ni 
niejszem konkurs na posadę rzeczywistego 
nauczyciela technologii chemicznej w IX. kl. 
rangi w e. k. Szkole przemysłowej w Kra- 
kowie. 

Do tej posady przywiązane są pobory, 
unormowane ustawą z 19 września 1898, Dz. 
p. p. Nr. 175, tudzież ustawą z 24 lutego 
1907, Dz. p. p. Nr. 55. 

Kandydaci, ubiegający się o powyższą 
posadę, mają należycie ostemplowane i do 
e. k. Rady szkolnej krajowej wystosowane 
podania, zaopatrzone w curriculum vitae, 
świadectwa ukończonych studyów wyższych, 
oraz egzaminów państwowych, świadectwa z 
praktyki i świadectwo moralności wnieść do 
Dyrekcyi c. k. Szkoły przemysłowej w Kra- 
kowie najpóźniej do dnia 15 marca 1909. 
C. k. Rada szkolna krajowa. 


Lwów, dnia 15 stycznia 1909. 


L. 1080 


L. 7234/IL. (570 2—3) 
Konkurs. 

Na posady ekspedyentów przy c. k. 
Urzędach pocztowych: 

1. W Słowicie z poborami 3 klasy 
3 stopnia ryczałtem 399 koron rocznie na 
służącego ,i ewentualnem wynagrodzeniem 
1.100 koron rocznie za codzienną jednokon- 
ną jazdę posłańczą do Podhajczyk i Kurowie 
"i z powrotem. 

2. W Kamesznie z poborami 8 klasy 
2 stopnia i ryczałtem 504 koron rocznie na 
służącego. 

Podania należy wnieść o pierwszą po- 
sadę najpóźniej do 30 stycznia, o następną 
najpóźniej do 28 stycznia b. r. do e. k. Dy- 
rekcyi poczt i telegrafów we Lwowie. 

Lwów, dnia 17 stycznia 1909. 


L. Prez. 301 4 5/9 
Konkurs. 

Rozpisuje się konkurs na opróżnioną 
posadę dyrektora kancelaryjnego przy Są- 
dzie krajowym w Krakowie. 

Podania kompetencyjne na tę posadę 
należy w drodze służbowej przedkładać do 
Prezydyum Sądu krajowego w Krakowie do 
dnia 15 lutego 1909. 

Prezydyum e. k. Sądu krajowego. 

Kraków, dnia 19 stycznia 1909. 


(547 3—3) 


L. Prez. 17772 
Konkurs. j 
Przy Sądzie powiatowym w Żywcu jest 

do obsadzenia posada wożnego. 


(546 3—3) 


8 


Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę woźnego wno- 
sić należy do 24 lutego 1909 do Prezydyum 
Sądu obwodowego w Wadowicach. 

Prezydyum Sądu wyższego. 

Kraków, dnia 19 stycznia 1909. 


L. 5097 (600 2—3) 
Konkurs. 

Wydział Rady powiatowej w Brzeża- 
nach rozpisuje niniejszem konkurs na dwie 
posady konduktorów drogowych z siedzibą 
w Kozowie i Brzeżanach. 

Z posadami temi połączone są następu- 
jące pobory roczne: płaca w kwocie 1200 
kor. i ryczałt na objazdy w kwocie 800 kor. 

Kandydaci winni się wykazać: 

1. Nieprzekraczalnym 40 rokiem życia, 

2. Świadectwem zdrowia, 

3. Ukończeniem kursu szkoły kodukto- 
rów drogowych przy Wydziale krajowym, 

4. Zimajomością języków krajowych. 

5. Przynajmniej roczną praktyką przy 
budowie i konserwacyi dróg. 

Posady nadane będą na jeden rok pro- 
wizorycznie a po roku zadowalającej służby 
nastąpić może stabilizacya. 

Ubiegający się o te posady winni naj- 
dalej do 15 lutego b. r. wnieść do Wydziału 
powiatowego podanie. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Brzeżany, dnia 5 stycznia 1909. 

Korduba, m. p. 


Wyroki prasowe. 


BL. 17 (602) 
Jm Namen Seiner Majeftät beż Raijec3! 

Dag f. É Qanbeżgericht Wien als Prep- 
gerit hat mit dem Ertenntniffe vom 19 Jänner 
1909, Pr. XXXV. 18,9, auf Antrag der fÉ. É 
€taatsanwaltjchaft erfannt, bag der Anhalt der 
periodijchen ©Wrudjdhrift: „ANdeutihes Tag- 
blatt” Nummer 14 vom 19 Jänner 1909 in 
dem HArtifel mit der Uberjchrift; „grau Edratt 
und die jibijchen Alrmeeliejeranten Baruch" 
durch die Stelle von „dag fie diefeg“ bis cin- 
fdlieglidy „wirfen laffen molte?” dag Berbre- 
chen nach 63 Ot © begründe und eğ 
mrd nad $ 498 Gt. P. O dag Verbot der 
Weiter erbreitung Diejer Drudjchrijt auegejpro= 
hen, Die von Der E’ É. Staatśanwaltjchajt ver- 
fügte Bejhlagaagme nah $ 489 St. w O. 


bijtingt und nah $ 37 Pr ©. auf die Ber- 


nichtung der jaijierten Grcempiare ertannt. 
Wien, am 19 Bänner 1909. 


Jm Famen Seiner Majcjtit des Kaifers ! 

Das f. f. Landesgericht Wien als Prek- 
gericht hat mit bem Grfenntnijje vom 19 Jänner 
1909, Pr. XXXV. 9/9, auf Antrag der f. É 
€taatsanwaltjchaft erfannt, dag der „Jnóalt der 
periodijchen Drudjchrijt: „Europaś Fürften im 
€ittenjpiegel der Rarifatur“, herausgegeben von 
Gnftao Kapn (Stuttgart - Berlin, Hermanu 
Shmidt? Kerlag), 19 Qieferung, 1. durch die 
Stelle beginnend mit „Õeine Rumpane" big 
„der bnmmeln geht” (Seite 444); 2. Durch dag 
auf Seite 44% abgedrudte Bilb jamt darunter 
bejindlichem Tert, beginnend mit „rang” big 
„beurre, 1906* bag Berbrechen nah $ 63 St. 
©. begriinde, und e8 wird nah $ 493 St, P. 
©. bas Berbot der Weiterverbreitung diefer 
Drudjchrijt ausgejprochen, die von der t. f 
Staatsanwaltjchajt verfügte Bejchlagnagnie nach 
$ 489 St. P. ©. bejtatigi und nah $ 37 P. 
©. auf bie Bernichtung der faifierten Erem- 
plare erfannt. 

Wien, am 19 Jänner 1909. 


gm Namen Seiner Wajejtit des Raifers ! 

Das f. £. Landeśgericht Wien alg Prek- 
gericht hat mit dem Crtenntnifje vom 19 Jän- 
ner 1909, Pr. XXXV. 109, auf Antrag der 
£ f. Staatśanwaltjhajt erfannt, daf der Zn- 
halt der periobijchen Drudjchrijt: „Europag 
Fürften im Sittenfpiegel der Rarifatuc", Qie- 
ferung 20, Kerauśgegeben von Gujtav Rabn, 
Berlag von Hermann Shmidt, Stuttgart<Ber= 
lin, 1. dneh bas Bild auf Seite 460: „Die 
Perjer am Wiener Hof* jamt darunter befin- 
dlihem Tert; 2. burdy dag Bild auf Seite 
468: „Auf dem GErerzierplaż des Friedeng” 
jamt darunter befindlihem Tert dağ Berbre= 
hen nah § 63 St. G. begriinde und e8 wird 
nah $ 493 St. P. O bag Berbot der Wei- 
terverbreitung diefer Drudjchrift ausgejprochen, 
die von Der f. E Staatsanwaltjchaft verfügte 
Beihlagnahme nach $ 489 St. X. O. beftätigt 
und nah $ 87 Pr. ©. anf bie Vernichtung 
der faifierten Cremplare erfannt. 

Wien, am 19 Jänner 1909. 


Dag f. f. Landes- al3 Prekgericht in Qing 
Dat mit bem Grfenntnijje vom 16 Jänner 1909, 
Pr. X 29, die Weiterverbreitung der Num- 
mer l der Reitihriji: „Grobian* vom 10 Jän- 
ner 1909 toegen der Stelen von „Demnach 
folte" bis „idhtweig nb gefalen“, der zwei 
Worte zwijhen „fünf“ und „Ałademiłern", von 


„Čin Crempel” bis „abjegen”, von „Na, man” 
bis „mahet müfjen” des Artitels: „KRnallpa- 
triotijcher Gemajchentnopf* und von „Denn es 
ift ja” bis „gedantenloś" de3 Artifels: „Die 
hegerijhe Piusprejje" nah $ 303, 491 und 
496 St. ©. und Artilel V. de3 GWejeges vom 
17 Dezember 1862, R. 6. BL Nr. 8 ex 
1863, verboten. 


Dag É E Gandes: alsfjPrepgericht in 
Raibach gat mit dem Erfenntnijje vom 15 Jän- 
ner 1909, Pr. VIL 49, die Weiterverbreitung 
der Beilage der Nummer 8 der Reitihrift: 
„Slovenski Narod“ bom 12 Jänner 1909 mwe- 
gen deg Mrtifels iber gie frainifhe Spartaffe 
in der Stelle von „29 milijonov“ big „Spar- 
k: si“ nach § 802 ©t. ©. verboten. 


Das É. É. Qande- als Prekgeriht in 
Trieft Bat mit dem Erfenntnifje vom 17 Jün= 
ner 1909, Br. IX. 99, bie Weiterverbreitung 
der Nummer 148 der Beitjchrijt: „L Emaneci- 
pazione“ vom 16 Jóuner 1909 wegen deg Ar- 
titefs: „Degni ufficiali austriaci“ unter der 
Ugberjchrijt: „Pola“ nah $ 800 St. ©. und 
drtifel IV. deg Gejegeś vom 17 Dezember 
1862, R. ©. BI. Nr. 8 ex 1868, verboten. 


Daz t. t. dandeż> al3 Preggeriht in Prag 
gat mit dem Grtenntnifje vom 18 Jäuner 1909, 
Pr I 26/9. bie Weiterverbreitung der nicht: 
periobijcher Drudjchrift: „Casova pisen ö ne- 
stastnych bumlech. Sepsanim J. Votruby z 
Dolnich Pocernie*, Druder: Fnliuś Janu in 
Prag, wegen dec Stellen von „Nedele krasna 
jako kvet, jako kvat“ big „na svou kulturu 
plivaji“ und von „Z kavar-n listy litaji, li- 
taji“ big „skudeum preji zmar“ nah $ 30%, 
491 und 493 St. G. fomite Artifel V. deg Ge- 
jegeś bom 17 Dezember 1862, R. ©. BL Nr. 
8 ex 1068, verboten 


Dag è f. Qandeg- alś Preggericht in 
Prag hat mit dem Erfeuntuijje vom 17 Jän- 
ner 19:9, Pr. 27/9, die Wreiterverbreitung der 
Wammer 1 ber Beltjchrijt: „Mlade Proudy“ 
vom 15 Jänner 1909 wegen der Stellen von 
„Ted je na tobe“ big „kdyz boj, tak boj!“ 
deg Artifels: „Hleda se nova Omladina“; von 
„A my jsme hrdi na to“ big „se take nep- 
taji“ deg Urtifelg: „© novym rokem do sta- 
rych zapasu“; vot „Jak mi bylo, muzete si“ 
big „udu psat vice“ des Artitels; „Jak se 
maji maji nasi vojaci v Bosne“; bon „Vla- 
stenecke zurnaly spilaji* bi$ „vyrovnani po- 
tentatu : * deg Artifel$: „Antimilitaristicka 
propaganda ve Franci“; von „V Chicagu 
svolala Svobodna obec“ big „jak trpime“ des 
Wrtitelś; „Americti Cechove proti rakouske 
vlade“; bon „Tak se nam zda” big „znamę- 
nite vyvinuty“ beś Mrtifelg; „To na nas pa- 
nove neplati*; von „Ponevadz skoro kazde 
cislo“ big „zviastni konfiskaeni praxe“ beg 
dxtifelś: „Proti konfiskacni praxi“; von „Az 
do nedavna byh* bis „dopoledne po Priko- 
pech“ deg Artitel3: „Ci jsou prazske Priko- 
?“; bon „Jak na jinem miste“ bi „lepe 
nez vy“ deg Artifelż: „Co lezi panstvu nej- 
vice v zaludku?“ § 65 a, 300, 302 und 305 
St. © fowie Urtifel IV. des Gefepe3 vom 17 
Dezember 1862, R. G. BIL. Nr. 8 ex 1863, 
verboten. 


Dag f f. Qande3- al3 Preggeriht in 
Prag hat mit dem Ertenntnijje vom 17 Jänner 
1909, Pr. I. 28/9, die Weiterverbreitung der 
Nummer 1 der Zeitjchrijt: „Teloevieny Ruch“ 
vom 15 Jänner 1909 megeu der Stelen von 
„Ang jsou okamziky v zivote lidskem“ biś 
„dal svym sluzebnikum, nemyslite?“ deg 
MArtifel3: „Jsou okamziky* in der Rubrif; 
„Besidka“ nah § 491 und 493 Gt ©. fowie 
MArtitel V. deg Gejeges vom 17 Dezember 1862, 
R. 6. BI. Nr. 8 ex 1863, verboten. 


Das t. É. Landes- al8 Preggeriht in Prag 
bat mit bem Erfenntnifje vom 18 Jänner 1909, 
r. I. 309, bie Weiterverbreitung der Num- 
mer 2 ber Beitihrift: „Obehodni Listy“ bon 
15 Jänner 1909 wegen der Stelle ton „Pise 
se nam: Zadame slusne“ big „obchodnictyo 
samo to podporuje“ deż Axrtifel8: „Varujeme 
dutklive* nah $ 802 Gt. ©. verboten. 


u, 

Tag E f. Randeg- al3 Prekgeriht in 
Prag hat mit dem Erfenntniffe vom 18 Jänner 
1909, Pr. I. 32/9, die Weiterverbreitung Der 
Nummer 3 der Beitihrift: „Rozvoj“ vom 15 
Jänner 1909 wegen der Stelle von „Jakeho 
poueeni* bis „Budte na strazi!“ beg Mutifel8 ; 
„Na postupu“ nah $ 302 Gt. © verboten 


Das E £' Rreiz: als Prepgeriht in 
Bnaim hat mit dem Erfenntnijje vom 19 Jänner 
1909, Pr. V. 2/7, bie Weiterverbreitung der 
Nummer 2 der Beitihrift: „Ceska Viden“ vom 
16 Jänner 1909 wegen deg Artifelg; „Vraze- 
dny utok na ceske skolstvi dolnorakouske“ 
in ber Stelle von „proti udeleni* big „zivo- 
tni podminky“ naj $ 63 St ©. verboten. 


Kuratele. 


L. cz. 1. 3/9 (3) (536 3—3) 
Ed 

Za umysłowo niedołężną uznano Teklę 
z Pietrzyków Dygdoniową w Dąbrówce wi- 
słockiej. 

Kuratorem jej ustanowiono Józefa Chmu- 
rę w Dąbrówce wisłockiej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Radomyśl, dnia 18 stycznia 1909. 


L. cz. L. V. 11/8 (2) (567 3—3) 
Edykt 

Za marnotrawcę uznano Hrynia Szawła 
ze Skwarzawy nowej. 

Kuratorem dla niego ustanowia się Iwa- 
na Bakuna ze Skwarzawy nowej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Zółkiew, dnia 8 grudnia 1908. 


P. 157,8 (4) (618) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Niemirowie 
Oddział I. zawiesza kuratelę nad Ołeksą Na- 
diakiem z Wróblaczyna z powodu marno- 
trawstwa kuratorem ustanowiono Michała 
Osymok z Wróblaczyna. 

Niemirów, dnia 15 września 1908. 


L. ez. IV. 170/98 (20) (619) 
Edy 


Wolfa Majes z Magiszowe uznano umy- 
słowo chorym, a kuratorem ustanowiono Sfs- 
siego Langenuhra z Magierowa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Niemirów, dnia 6 listopada 1908. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. ©. I. 12/9 (1) (593 2—3) 
Edykt. 

Przeciw Piotrowi Nakonecznemu, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do e. k. sądu powiatowego w No- 
wemsiole przez Mykietę Paca w Medynie 
pozew o zapłatę kwoty 400 koron. 

Na podstawie pozwu została wyznaczo- 
ną audyencya do ustnej rozprawy proceso- 
waj na dzień 29 stycznia 1909 o godzinie 9 
przed południem do tego sądu biuro Nr. I. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Piotra Nakonecznegu ustana- 
wia się pana Stefana Chemija w Medynie, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeń<two, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Nowesioło, dnia 9 stycznia 1909. 


Boe G1 139 


(607) 
Edykt. 

Przeciw Masie spadkowej po Katarzy- 
nie Engelhard, Franciszku Neur i Obkirehia- 
na, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Samborze przez Zofiię z Szemelowskich hr. 
Lasoeką, właścicielkę realności we Wiedniu 
pozew o wykreślenie prawa zastawu dla sum 
317 złr. 16 et. w. w. z potrąceniem sumy 
296 złr. 38 et. w. w. ze stanu biernego lwh. 
28, 144, 145, 147 ks. gr. gm. Sambor Mia- 
sto objętych. 

Na podstawie pozwu wyznaczona została 
audyencya na dzień 25 lutego 1909 w biu- 
rze Nr. 22. 

(elem strzeżenia praw pozwanych mas 
depozytowych ustanawia się pana dra Gu- 
stawa Eichla, adwokata w Samborze kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwane masy w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są- 
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 

Sambor, dnia 15 stycznia 1909. 


L. cz. III. 13/9 o (591) 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej śp. 
Wojciecha Zająca z Ponie, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Nowym Targu 
przez Sebastyana Traczyka pozew o 226 kor. 
75 hal. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała audyencya na dzień 9 lutego 1909 o 
godz. 10 rano. 

Celem strzeżenia praw tejże masy, usta- 
nawia się pana adw. dr. Kohna w Nowym 
Targu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tąż 
masę w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie” 
bezpieczeństwo. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowy Targ, dnia 8 stycznia 1909. 


L. cz. Dh. 353/8 
Ed 


W stanie biernym realności objętej | 
lwh. 27 ks. gr. gm. kat. Krzywczyce Tori 
i Katarzyny Sestak Vteleńskych własnej | 
znajdują się w stanie biernym następujące 


ciężary : 

pod poz. 1 pod datą 6 sierpnia 1828 
na podstawie inskrypeyi z dnia 11 grudnia 
1827 przez Chaima Halfelda i Majera Hecht 
sędziemu polubownemu Jakóbowi Auerbach 
danej i wskutek w tym względzie wypadłe- 
go dekretu kompromisarskiego z daty 11/12 
1827 tudzież stosownie do rezolucyi justy- 
cyaryatu państwa Krzywczyce z daty 6 sier- 
pnia 1828 Nr. 148, jakcteż wskutek z c. k. 
apelacyi temuż pod dniem 1 lipca 1828 nr. 
10140 przydzielonego rekursu przez Chaima 
Halfelda w sprawie tegoż przeciw Majer 
Hecht założonego tutaj nadesłanej obowiązek 
płacenia sumy 1.100 f. ratami tygodniowo 
po 14 fi. na rzecz Chaima Halfeld na real- 
ności l. konk. 89, 

pod datą 15 grudnia 1829 na mocy 
inskrypcyj i dekretu kompromisarskiego 26/12 
15626 prawa zastawu dla sumy 360 fl. m. 
conw. na sumie 1.100 fi. w. w. Tom I. pag. 
261 ust. 2, na realności Nr. 89 intabulowa- 
nej na rzecz Markus Lapter intabulowane, 

pod datą 27 grudnia 1870 z mocy in- 
skrypcyi i dekretu kompromisarskiego z 3 
lutego 1827 prawo zastawu dla sumy 280 fi. 
m. konw. na sumie 1.100 fi. na realności 
Nr. konskr. 89 intabulowanej na rzecz Aron 
Horn się intabuluje, 

pod poz. 2 25,11 1832 z mocy inskryp- 
cyi z dnia 1 czerwca 1826 przez Józefa 
Hecht i Baschę Babst z jednej, a Majer 
Hecht i Gittel Hecht sędziemu polubownemu 
Majer Freundlich z drugiej strony danej, 
tudzież w tej mierze wypadłego kompromi- 
sarskiego dekretu de datto 1 czerwca 1826, 
tudzież z mocy sentencyi justycyaryatu pań- 
stwa z daty Krzywczyce z 25 listopada 183% 
suma 156 w złocie na rzecz Józef Hecht i 
Baschę Babst na realności l. k. 89 intabu- 
lowana. 

Gdy wedle twierdzenia obecnych wła- 
ścicieli realności obciążonej p. Józefa Sesta- 
ka-Vtelenskyego i p. Katarzyny Sestak-Vte- 
lenskiej ani haim Halfeld, Markus Lapter, 
Aron Hora, Józef Hecht i Bascha Babst ani 
ich spadkobiercy nie są znani z miejsca po- 
bytu i zamieszkania, ani w ciągu 50 lat od 
ostatniego spisu tych ciężarów hipotecznych 
nie żądali zwrotu kapitału lub odsetek, ani 
też w żaden inny sposób tych wierzytelno- 
ści nie dochodzili, przeio wdraża się na 
wniosek wspomnianych współwłaścicieli real- 
ności lwh. 27 ks. gr. gm. Krzywczyce po- 
stępowanie amortyzacyjne odnośnie do wspo- 
mnianych ciężarów i wpisów do nich się 
odnoszących z wezwaniem do interesowa- 
nych, ażeby ewentualne swe prawa do po- 
wyższych wierzytelności do roku od pierw- 
szego ogłoszenia tego edyktu t. j. do dnia 
15/2 1909 zgłosili, gdyż w braku takiego 
zgłoszenia w czasokresie edyktalnym amor- 
tyzacya powyzszych ciężarów orzeczona zo- 
stanie, a same wierzytelności ze stanu bier- 
nego realności lwh. ks. gr. gm. Krzywezyce 
zostaną wykreślone. l 

Zarazem zarządza się adnotacyę wpro- 
wadzenia postępowania amortyzacyjnego w 
lwh. 27 ks. gr. gm. Krzywczyce. 

C. k. Sąd powiatowy. S. Il. Oddział VI. 

Lwów, dnia 25 stycznia 1909. 


L. ez. O. IV. 8/9 (1) (623) í 
Edykt. , 

Przeciw Michałowi Dziadkowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Strzyżo- 
wie przez Macieja Klimka z Dobrzechowa | 
pozew o 783 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 4 lutego 1909 o godz. 9 rano, 
biuro Nr. 11. 

Celem strzeżenia praw wyż wymienio- 
nego, ustanawia się pana adw. dr. Schorn- 
steina w Strzyżowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienioną w rzeczonej Sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. d 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Strzyżów, dnia 2 stycznia 1909. 


L. ez. O. II. 333/8 (3) 
Ed 


(613) 


Przeciw Ignacemu Kędziorskiemu, rol- 
nikowi w Libiążu którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądn 
powiatowego w Chrzanowie przez Wojciecha 
Bebaka pozew o 550 kor. z pn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną 70- 
stała audyencya do rozprawy na dzień 9 
lutego 1909 o godzinie 11 rano. 

Celem strzeżenia praw Ignacego Kę- 
dziorskiego ustanawia się pana dr. Gaszyn- 
skiego, adwokata w Chrzaowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Igna- 
cego Kędziorskiego w rzeczonej sprawie na! 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 


nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Chrzanów, dnia 28 listopada 1908. 


L. cz. C. IH. 3/9 (2) (612) 
Edykt. 

Przeciw Oleksie Pymociowi z Hłudna, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Dynowie przez Adama Huszaka zastąpionego 
przez opiekuna Pecha Romanika i Maryannę 
Huszak pozew o ojeowstwo i alimenta. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została audyencya do ustnej rozprawy na 
dzień 24 lutego 1909 godz. 10 rano, biuro 
Nr. 7. j 

Celem strzeżenia praw Oleksy Pymocia 
ustanawia się pana Pawluka, e. k. notaryu- 
sza w Dynowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Ole- 
ksę Pymocia w rzeczonej sprawie ' na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Dynów, dnia 20 stycznia 1909. 


L. cz. ©. II. 35/9 (1) (586) 

Przeciw Maryi z Hytków Puchyrowej 
z Radocyny, której miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do c. k. sądu po- 
wiatowego w Gorlicach przoz Wasyla Hytkę 
z Radocyny pozew o własność i intabulacyę 
części realriości lwh. 77, 99, 108, 122 i 140 
ks. gr. gm. kat. Radocyna objętych. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 5 lutego 1909 
o godzinie 9 rano. ; 

Celem strzeżenia praw Maryi z Hytków 
Puchyrowej, ustanawia się pana dr. Dziuk- 
czyńskiego, adwokata w Gorlicach, kurato- 
rem. 

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział il. 

Gorlice, dnia 14 stycznia 1909. 


L. ez. ©. IM. 7/9 (1) (608) 
Edykt. 

Przeciw Franciszkowi Frysztakowi nie- 
wiadomemu % miejsca pobytu wniósł Woj- 
ciech Tyrka i spóln. do podpisanego sadu 
pozew o zapłatę 100 kor. i 170 kor. z pn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 8 lutego 1909 
o godzinie 9 rano w biurze Nr. 10. 

Knsatrrem ustanowiono adwokata dra 
Henryka Kerenfreunda w Tarnowie. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Tarnów, dnia 4 stycznia 1909. 


Amortyzacye. 


L. cz. T. 268 (3) (458 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Dmytra Łesiuka wdraża się 
postępowanie eelem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
udziałowej „Banku* obecnie „Kasy zaliczko- 
wej“ kołodzieja w Delatynie Nr. 394/4 na 
50 kor. i na imię Dmytra Łesiuka opie- 
wającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 


u 


20 


(504 8—3) w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika į przeciągu 6 miesięcy od ostatniego ogłosze- 


i nia w „Gazecie Lwowskiej“, gdyż w przeci- 
| wnym razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejącą uznana zostanie. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 28 grudnia 1908. 


I. cz. T. IV. 238 (2) (469 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Chiela Kornhausera z Tar- 
nowa, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagubio- 
nej książeczki wkładkowej Tarnowskiego To- 
warzystwa bankowego w Tarnowie Nr. 536 
karta 240 na 100 opiewającej na imię Chiela 
Korhausera wydanej. k 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego c¢Zza80- 
kresu za nieistniejący uznane zostaną. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział ÍV. 
Tarnów, dnia 29 grudnia 1908. 


L. cz. T. 938 (1) (550 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Sary Heublum, kupcowej 
w Krakowie, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionego losu Krakowskiego Nr. 1455. 
Posiadacza powyższego losu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w przeciągu jednego roku. sześciu tygodni i 
3 dni od dnia plutności wygranej w przeci- 
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną. 
C. k. Sąd krajowy Oddz. VI. 
Kraków, dnia 81 grudnia 1908. 


G. Zl. T. 70/8 (2) 
Amortisierung. 

Auf Ansuchen der Frau Hermine Le- 
derer geb. Fischl und des Herrn Dr. Alfred 
Lederer k. u. k. Stabsarztes in Teresienstadt 
wird das Verfahren znr Amortisierung der 
nachstehenden den Gesuchstellern angeblich 
in Verlust geratenen Mäntel der 4'/,0/, Hy- 
pothekenbriefe der k. k. priv. Galizischen 
Akzien Hypothekenbank in Lemberg Ser. O. 
Nr. 34.963, 34.964 und 34.965 a 2000 K. 
mit der Vinkulierungsklaus-| der Bank und 
des k. u. k. Reichskriegsministeriums verse- 
hen eingeleitet. 

D-r Inhaber dieser Mäntel der obigen 
Wertpapiere wird daher aufgefordert, seine 
rechte binnen 1 Jahr von der letzten Kund- 
machung in der „Lemberger Zeitung“ gel- 
tend zu machen, widrigens werden sie nach 
Verlauf dieser Frist für unwirksam erklärt. 
K. k. Landesgericht in C. R. S. Abteilung VII. 

Lemberg, den 7 Dezember 1908. 


Spadki. 


(548 3—3) 


L. cz. A. I. 545/8 (7) (839 3—3) 
Ed ; 
z wezwaniem nieznanych Sądowi dzie- 
dzieów. 


C. k. Sąd powiatowy Sekeya II. we 
Lwowie zawiadamia, że w dniu 23 kwietnia 
1908 w Jaryczowie nowym zmarł Jakób 
Schrage bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. 

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuż» prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku 


wami w ciągu 6 miesięcy, w przeciwnym | z jakiegokołwiekbądź tytułu roszczenia pod- 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- | nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 


kresu za nieistniejące uznane zostaną. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 3 grudnia 1908. 


L. cz. Ne. XVIII. 374/8 (2) 
Amortyzacya. 
Na wniosek Józefa Winiarskiego w Kra- 
kowie, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu- 
bionej kartki zastawniczej oddziału zastawni- 
czego Banku hipotecznego w Krakowie Nr. 
15.146 na 36 losów. 


(402 3—3) 


Posiadacza powyższej kartki wzywa się | 


przato, aby się zgłosił ze swcjemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu Za 
nieistniejące uznane zostaną. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIII. 
Kraków, dnia 12 grudnia 1908. 


L. ez. T. 23/8 (8) (429 3—3) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Mikołaja Bieniasza, gospo- 
darza w Mościskach, wdraża się postępowa- 
nie amortyzacyi zagubionej przez wniosko- 
dawcę książeczki oszczędności Towarzystwa 
zaliczkowego w Mościskach Nr. 2864 na kwo- 


tę 1580 kor. opiewającej a wystawionej na 


imię wnioskodawcy Mikołaja Bieniasza. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby zgłosił się ze swojemi prawami w 


roku, licząc od dnia niżej podanego swe 


prawa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgło- 


spadek, dla którego Hersch Silberstein kurato- 
rem został, ustanowiony będzie przeprowa- 
dzonym z tymi i tym przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło- 
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziodziczny. 
©. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział I. 
Lwów, dnia 29 pażdziernika 1908. 


L. ez. A. 129/7 (14) 
dykt 
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców. 
C. k. Sąd powiatowy w Bochni zawiada- 
mia, że w dniu 12 września 1906 w Szat- 
mar na Węgrzech zmarł Berl Lanfer bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku, 
z jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod- 
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia niżej podanego swe pra- 
wa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa- 
dek, dla którego adwokat dr. Springer w 
Bochni kuratorem został ustanowiony, będzie 
przeprowadzony z tymi i tym przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swe prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie Pań- 
stwu, jako bezdziedziczny. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bochnia, dnia 26 lutego 1908. 


sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
(409 3—3) 


L. cz. A. VII. 394/7 (4) 
! Edykt 
| z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 


niewiadomy. 
C. k. Sąd powiatowy w Stryju zawiada- 


(495 3—3) 


mia, że dnia 5 lutego 1905 w Brygidynie 
zmarł Rudolf Tritthardt nie pozostawiając 
rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ka- 
roliny Tritthardt nie jest znane, przeto wzywa 
się ją, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego, zgłosiła się w tutej- 
szym Sądzie i wniosła oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają- 
cymi się dziedziecami i dla nieobecnej usta- 
nowionym kuratorem dr. Hilary Baczyński. 

C. k. Sąd powiatowy, Uadziaż VIE 
Stryj, dnia 19 marca 1908. 


L. cz. A. 337/8 (8) (473 8—3) 
Edykt 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy. 

C. k. Sąd powiatowy w Bochni ogłasza, 
że dnia 25 maja 1908 w Mikluszowicach 
zmarł Adam Bardel pozostawiając rozporzą- 
dzenie ostatniej woli, w którem zapisał sy- 
nowi Antoniemn Bardlowi kwotę 600 kor. 

„, Ponieważ sądowi miejsce pobytu Anto- 
niego Bardla nie jest znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku, li- 
cząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym sądzie i wniesli oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra- 

l zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła- 
szającymi się dziedzicami i dla nieobecnego 
ustanowionym kuratorem. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bochnia, dnia 21 grudnia 1908.. 


Doniesienia prywatne. 
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Wydawnictwo Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie. 
Polskie Przewodniki 


podróży. 


Zadaniem tego wydawnietwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą- 


cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do- 


i 


'borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby- 
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj- 
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej. 


Przewodnik po Rzymie, Z planem miasta. Kor. 3.—. 
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta, Kor. 3. 
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 
mapami geograficznemi. Kor. 
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3,—, 
A „przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pom- 
l pei. Kor, 2.—, 
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2.—. 
! Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski, Kor. 6. 
ef przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracowa! Janusz Ohmielowski. 


Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 3.—. 


M NOWELE 


Tygodnik ilustrowany DONE s 2 | autorów polskich i obcych, najwybitniejszych, z illustracyami. 


bitniejsze ostatnie utwory znakomitych pisarzów polskich, dających POEZYE | | ję s 
wszelką gwarancję że działa ich, poza swa wartością ideową, są oryginalne i tłómaczone, dające obraz twórczości poetyckiej ostatniej doby. 
także pierwszorzędnemi dziełami sztuki; na miejscu naczelnemm Wy- PODROŻE, opisy Polski i krajów egzotycznych, 

mienimy tu dwie powieści, mianowicie: przez własnych korespoadentów-literatów. 


FELIETONY literackie, historyczne, obyczajowe, z illustr. 


"RZEZ JÓZEPA WEYSSENHOFFA | KRONIKI TYGODNIOWE BOL. PRUSA. 


| sUNIA“ POWIEŚĆ LITEWSKA 


= z ilustracyami KONSTANTEGO GORSKIEGO = PRZEGLĄD LITERACKI prowadzić będzie J. Weyssenhoff. n 

zaa = WIECZORY TEATRALNE i MUZYCZNE — OC. Jankowski. i 
a — é Powieść z czasów Za- SPRAWY SPOŁECZNE i POLITYCZNE — Wład. Rabski. 
|| C A ra WIDMIO á siadania Władysława SZTUKI PLASTYCZNE — A. Gawiński, T. Jaroszyński i H. Piątkowski. 

75 ORA GOMULICKIEGO synn Zy zwać 4 PRZEGLĄD HISTORYCZNY — H. Mościcki. 

PRZEZ *%IKT na tronie Rurykowym. 
a z astmed || W każdym numerze KILKADZIESIĄT ILLUSTRACYI. 

> » | % BR ' EAA Ee aa Aea ae aA „TYGODNIKA“ M. Srokowskiemu, jednemu z najwybit- 
RERRRAZĘRBEĘ © RERREBWERRE RZWRWW $ 8E ~ || niejszych publicystów krakowskich, który ze swej strony | 

T tó _ || zorganizował biuro korespondentów literackich i fotogra- 
!! DODATKI NADZWYCZAJNE o MS przyszlym pycamyMErereg A NO. Pe | ficznych we wszystkich celniejszych miastach zaboru au- f 
cyalnych, bogato illustrowanych, z których wymienimy : i , A 2 
stryackiego. Tym sposobem będziemy mieli illustracye i 
Reprodukcye „alina ak obrggow -Numer jubileuszowy „Tygodnika Illustrow." W o oda srośći A. A 
współczesnych malarzy polskich SSScoocS > i i em 2 asa 
p ý Numer Słowackiego z powodu stulecia urodzin niey Polski: polityka, sprawy ekonomiczne, literatura, 
E Reprodukcye dwubarwne na oddzielnych PORY = sztuka, teatr znajdą szerokie uwzględnienie na łamach 
Š kartonach, z których utworzy się z cza- Numer Norwida, ułożony przez Miriama. naszego pisma. Uważając, że publikacya, przeznaczona dla 
@ sem galerya najnowszej sztuki polskiej. Numer Jagielloński. całego kraju nie powinna czynić żadnych różnie pomię- 
Numer Massoneryi polskiej. dzy trzema rozdzielonemi częściami jednej całości, bę- 
W dodatku powieściowym najwybitniej- Numer „Zapomnianych“, are =p zupełnie narówni sprawy Królestwa, 
sze utwory współczesnej literatury europejskiej. , Ps oa a 
Pragnąc jak najobszerniej i jak najdokładniej oma- || ||| — — — — — ! r 
WWWIREUSRRRUKEWEREGE | wiat sprawy galicyjskie, powierzyliówy reprozentacye || WRPEERRRGWERERUUEEER 
. e e 
— eee - ooo WAWER a S 
| Jakoż cznaczamy cenę tę ra 6 koron czyli zaledwie | F. Brodowski: „Chwile*, opowiadania, nastroje, nowele 
NADZWYCZAJNE PREMIUM po 50 halerzy za duży tom, zawierający od 200—400 ! Konar: „Panny“, powieść współczesna 
str. ścisłego druku. R. Laskowski: „Melodye*, poezye. 
; 3 ma. J. Słowacki: „Zawisza Czarny“, dramat 
TYGODNIK A ILLUSTROWANEGO Na premium omawiane przeznaczyliśmy książki na- | Z. Sórnecki: „Szklana góra, baśń sceniczna 
stępujące : || M. Gorkij: „Dzieci słońca”, dramat 
A. Krechowiecki: „Mrok“, powieść historyczna i „a Z — 

Dla uprzystępnienia najszerszym warstwom nabycia K. Gliński: „Boruta”, powieść. historyczna Nazwiska wymienione mówią same za siebie, rekla- 
szeregu dzieł wartościowych, pióra pierwszorzędnych pi- T, Jaroszyński „Miasto“, powieść współczesna mować ich nie trzeba; jest to naprawdę jedyna sposo- 
sarzy polskich i obcych, postanowiliśmy zniżyć cenę 12 A. Gruszecki: „Zwycięzcy”, powieść współczesna bność wzbogacenia biblioteki domowej za bajecznie nizką 
tomów cennych i zajmujących powieści, nowel, poezyi T, J. Choiński: „Różycki“, powieść z dziejów po- || cenę, zwłaszcza, że możemy przyjmować po 1 kor. 50 hal. | 
i dramatów zniżyć tak, aby nabycie ich było możliwe | znańskiego kwartalnie, wydając w takim razie po 3 tomy co kwartał. 
dla wszystkich. | FE. Morzycka: „Powrotne fale", nowele Cena księgarska 37 kor. 50 hal. 

Uzyskaliśiny też dla prenumeratorów, „Tygodnika* znaczne zniżenie ceny wspa- | a mianowicie zamiast 27 koron za 6 zeszytów, prenumeratorzy nasi płacić będą tylko 
naa pomnikowego wydawnictwa 18 koron, z przesyłką 21 koron 50 halerzy. 

ALBUM MALARZY POLSKICH W REPRODUKCYACH BARWNYCH Wydawnictwo to powinno się znaleźć w każdym domu polskim. 
A : ; j ienkiewi h w latach poprzednich, dła ułatwienia nowym prenumeratorom 
bniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł Sienkiewicza, wydanyc ; e orol 
dex rania nę całości. — 81 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą 86 kor. za tomy oprawne. Komplet ten może być nabyty w siedmiu 
p seryach. Pierwszych 5 seryi po 12 tomów, 6-ta serya 13 tomów, po 12 kor. i 7-ma serya 8 tomów 13 kor. w oprawie. 


Prenumeratę dła Lwowa, Galicyi i Bukowiny przyjmują : 


Główna ekspedycja „Tygodnika Ilustrowanego“ we Lwowie, 


Pasaż Hausmana 9. 
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


zm 


=<v"arurnkzi prenumeraty „Tygodnika Llustrowanego": i 
We Lwowie: W Galicyi z przesyłką pocztową : 
ie. . . . kor. 6 hal. 80, — z książkami . . kor. 8 hal. 30 kwartalnie . . . . kor. 7 hal. 20, — z książkami . . . kor. 8 hal. 70 
RE onie . . 2» 13 » 60, n LL) 16 » 60 półrocznie ka s s z » 14 LJ 40, Y] " E » 40 
p 417 33 „ 20 | rocznie . . . . . „ 28 „ 80, n E 80 


TOGRBIG6 . -. + + « + 27 „ 20 » " : 
Qzdebne okladki do apri tani półrocznych kompletów „Fygednika* w cenie Kor. 3-20, ma opakewanie okladki dolączyć należy 40 hal. 


= y okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika Ilustrowanego * we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
umety prospekty (Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego). 


m OEI O ORO O A ~~ iR. a a ZEÓŃ 
wydawcy: Gebethner i Wolf. Odpowiedzialny za redakcyę w Galicyi: Tadeusz Czapelski. Redaktor: dr. Józef Wolff. 
Gobethneri wał A |, o ODW A PEM a U m. | aa ESD 


dów wióódóić WYRA NAA 
52.000 metrów, doskonałych, bielonych bez biędu 
Mumbusrskich resztek płóciennych 


(resztki płótna na bieliznę). 
Długość resztek 4—I18 m., do użycia na najlepszą bieliznę I pościel sprzedaję po 
: 50 halervrzy za l metr 
Wybrane resztki; po 14—18 m. długie po 55 hałerzy. — Wysyłka próbna najmniej 5 kilowy 
pakiet (ca 40—45 m. za zaliczką. — Za nieodpowiadające zwracam natychmiast pieniądze. 


5. STEIN, tkalnia płótna Nachod w Czechach Wikrakswić ui T 1 
Para ała aaa a aralaca aaalalaca aa|4Ć tig w Rasa Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo 

| Wody mineralne 

c odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selter- 


najtańsze i najohszerniejsze pismo dla kobiet w Polsce. 


Zamierza z Nowym Rekiem 1909 powiększyć rozmiary pisma, rozwinąć 

jego poszczególne działy. Wiedząc jak doniosłe znaczenie dla rodzin 

polskich i dla fachowych pracownie posiadają TABLICE KROJÓW posta- 
nowiliśmy w r. 1909 ich liczbę podwoić. 


Mamy zapewnione utwory powieściowe oryginalne i tłómaczone, które przykują 
uwagę naszych Czytelniczek. Na pierwszem miejscu możemy się pochwalić, że 
znakomita powieściopisarka ELIZA ORZESZKOWA pisze specyalne dla „Tygo- 
dnika Mód i Powieści“ nowe dzieło pod tyt. „Róg wie kto". 
W DZIALE PRACY SPOŁECZNEJ 
będziemy pilnie śledzili ruch kobiecy, umysłowy i praktyczny. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
wekGyówie .... ŚŚ. a; kwartalnie kor. 3:—, rocznie kor, 12'—, 
na prowincyę z przesyłką poczt. kwartalnie kor. 3:60, rocznie kor. 14:40. 


Prenumeratę przyjmuje: 
Główna ekspedycya „TYGODNIKA MÓD i POWIESCI* 


Biuro dzienników S. Sokołowskiego, 
Lero, Pasaż Hauammaneie B. 
NA ŻĄDANIE NUMERA OKAZOWE GRATIS I OPŁATNIE, 


e A R AE A 


066066 © ©66©6656665666566 666 


| DZ RO. RZEC YTY 


TERANA 


yo 


C) 


| © 


we Mwwapwwie 


File: 
w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu 


0030 6565856 0©66666660666666606085 


COCOG OCCOCO 9że99899 ©2999 SODSEDA | 5 


uprawniona 


fabryka wód nineranych sztucznych À spoyalnych cniezch 
K RZĄCA i CHMURSKI 


je 
* 


skiej, Vichy, Maryenbsdzkiej, Homburg, Kissingen, tudzie 


SPECYALNIE LEOZNICZE, jak litowa, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
normalse wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach I drogueryach. 
Genniki na żądanie franco. 
Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, Halicka 5. 


ia sawwza pallona 


za pomocą gorącego powietrza 
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 


codziennie świeżo palona 


U, kilo kawy palonej M SIMJRE. £ 23.2 1 kor. 60 hal. 
W n A Pa Nr ije Adaś KK ŚR 1 kor. 80 hal. 
NADU. FE wo =. 2 kor. 20 hal. 
n n A Ne Eero 3 2 kor. 40 hal. 
a Melange cesarska Nr. W. . . « « « : - 2 kor. 80 hal. 

poleca 


Handel herbaty i kawy 


munda Riedla 


we Lwowie, Teatralna 3, 


naprzeciw katedry. 


Uni 


COOCOO ŚS999999999S9999899 99999 


Ekspozytury: 

w Stanisławowie 

w Podwołoczyskach 
w Nowosielicy 


kupuje i sprzedaje 

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 

licząc żadnej prowizyi | 

zlecenia giełdowe 
uskutecznia się pod najprzystępniejszym: warunkami i udziela wszelkich informacyj 
so do pewnej i korzystnej Lokacyi kapitałów. 
Wszelkie kupony i Wyłosowane papiery wartościowe wypłaca sią bez potrącenia prowizyi 1 Kosztów. 
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania. 
Oddział depczytowy 


przyjmuje wkladki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 
do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranieznych tak zwane 
©Geelnepwwi<ińi depozy towe 
(Safe Deposits). 
Za opłata 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stałowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 


i pad własnym kluezem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoja mienie lub ważne dokumenty. 
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 


depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


3 


| 


DROBNE OGŁOSZENIA 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


ia upię 
kilkumiesięcznego pieska rasy „ratler*. 
Zgłoszenia do biura dzienników Soko- 
łowskiego, Pasaż Hausmana W 


Lwów, ul. Hetmańska 4. „| 
| 


Największy magsayn jubiterski I zegarm'strzowski 


JULIANA DĄBROWSKIEGO 
kupuje i sprzedzje stare srebro, złoto i kamienia, 


Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 
spondencyę. 


Kto bezpłatnie 


otrzymać chce swój portret w naturalnej 
wielkości, wykonany na platyno-bromowym 
papierze, niech swój adres nadeszle na po- 
cztówce do do czytelni polskiej w Suezawie. w Suczawie. 


- Tilla na Kagtelówee 


składająca się z trzech pomieszkań 
do sprzedania, pośrednictwo wyklu- 


czone. Zgłoszenia pod „K. Z.* w biu- 
rze p. Sokołowskiego. 


TANTTU 


EKSPEDYCYA 


„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Lwów, Pasaż Hausmana 9, 


skupuje tomy 13 i 15 Sienkiewicza 
jako dodatki do Tygodnika i płaci 
dobrze. 


KŁŁŁŁŁZRŁZRŁZŁŁ 
Poszukuje się kupna 


STARYCH MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stanie. | 


Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lrwów. 


| Marka ochronna: „Kotwica“ * 


Liniment. Capsici comp., 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wyśmienite, 
pole uśmierzające nacieranie; do na- 
bycia we wszystkich aptekach po cenie 80 hal., 
40 i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmo- 
wać tylko butelki orygiądi w pudełkach z 
naszą ochronną markę. „katwicą”, wten- 
ezas jest pewność, że "się otrzymało wyrób 
oryginalny. 


Apteka Dr. Richtera pod „złotyń iwem” 
w Pradze, 
ulica Elźbiety No. 5 nowy. 
Wysyłka codzienna. 
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kierbaty 


znakomite w smaku i aromatyczną wonią At 

bata Congo K. 38:20, Souchong K. 4+—, Sou- 

chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 86— za 
pół klgr. poleca handel herbaty i zawy 


Edmunda Riedla, rj. 
STAROŻYTKE MEBLE 


z kilku pokoi do sprzedania, u 


ulica 


Nabiełaka 1. 15, I. piętro, oglądać 

od 2-giej do 4-tej, tamże mieszka- 

nie 6 ewentualnie 3 pokoje z me- 
l pens lun per do Wyngert. 


Ostatnie nowosci 


Nadszedł 
świeży transport 
najnowszych 
lornetek 
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per- 
łowej masy od 8 zł.) 


Ropernicki I Syr 
optycy i mechanicy 
ARA RL. Halieki LL 8 


Š Iniane i wszelkie tkaniny pierwszej j 
y jakości poleca 


; Pierwsza korezyńska tkalnia 4 
HM. Goneta w IKorczynie. § 


M Cenniki oraz próbki żądanych gatunków franco. É 


we Lwowie, ulica 


nania Polska Akademicka 1. 2 a, 


poleca dzieła pedagogiczne P. v. Reussnera 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obeych 
Języków w Szkole i Domu bez nauczy- 
oiela z objaśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem: 


aMOCOUCZEK === 


v Polsko «Niemiecki kurs Leap tor. kor. 
2'40, — kurs II-gi kor. 4:80, 


Pelske-Francuski kurs I-szy kor. 
3:60, — kurs II-gi kor. 9 60, 


Polsko - Angielski F: I-szy kor. 
230, — kurs II-gi kor. 3-60, 


j Polsko - Rosryjski kurs I-szy kor. 
420, — kurs II-gi kor. 540. 


Przelożeństwo 
tut. izraelickiej gminy wyznaniowej 
rozpisuje konkurs na posadę se- 
kretarza z terminem wnoszenia 

podań do 15 lutego b. r. 

Od kandydata wymaga się 
gruntownej znajomości języka pol- 
skiego i niemieckiego w słowie i 
piśmie, oraz rutyny w rachunko- 
wości. 

Płaca roczna 1200 kor. 

Złoczów, dnia 19 stycznia 1909. 


Prezes: 


Gold. 


== Pismo tygodniowe ilustrowane dia rodzin polskich == | § 


daje w ciągu roku 52 zeszytów 
treści pow 


Treść „Ziarna“ zawiera powieś 
historyczne, podróże, 
kronika, polityka i t. p. 


Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: rocznie 
r półrocznie 6 , — „ 
= kwartalnie 3 „ — ,„ 


odkrycia i wynalazki, 


12 kor. — hal. 


pięknej illustracyi i 12 książek 
ieściowej 

gi, nowelle, poezye, wspomnienia 
osobliwości przyrody, 


Z przesyłkę pocztową: 


rocznia 18 kor. — hal. 
półrocznie 9 „ — 5 
kwartalnie 4 „ 50 , 


Redakcya w Warszawie, Nowy Swiat 70. 


Główna Ekspedycya na Galicyę: 


Biuro dzienników 8. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Rausmana | 9. 


Prenumeratorzy „Gazety Lwowskiej“ płacą: 


we Lwowie: kwartalnie 2 kor. 40 hal. 


na prowincyi 3 kor. 60 hal. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. -- Telefon Nr. 527. 


| Prenumerata: miesięczna 80 hal., 


4 600 tuzinów w obrębionych prześcieradał bez SZWU 


150 ctm. szerokości i 225 m. długości pod gwarancya płócienne, z najlepszych nici, sprzedaję 

z powopu zmniejszenia produkcji po 2 kor. FO hal. za sztukę. Te same prześcieradła lecz wy- 

raliane w najlepszym gatrnku z najszlachetniejszych nici lnianych, stosowne do wypraw slu- 

bnych po 2 kor. 80 hal. za sztukę. Najmniejsza wysyłka 6 sztnk za zaliczką. Za towar nieodpo- 
wiedni zwracam pieniądze wraz opłatą. 


(2 Osirzeżewie! Towaru u mnie kupionego proszę nie zamieniać.» towarami konkurencyi — ja 
] wysyłam tylko w najlepszym gatunku i każdy odbiorea zamawia u mnie kilkakrotnie. 


S. Stein, tkalnia płótna Nachod w Czechach. 
UT UURYUUTUUCYGUKUTE UBU 


THIERRY EGO BALSAI 


M jedynie prawdziwy z zieloną marką 
x-- ochronną ,,Zakonnicy*. Z 


niezrównanie działający środek przy wszystkich chorobach płuc i piersi, 


M łegodzi katar, uśmierza fiegmę, uspokaja bolesny kaszel i uzdrawia podobne 


zastarzałe cierpienia. 


Działa skutecznie przy zapałeniu gardła, chrypee i wszystkich chorobach gardła. Usuwa pewnie 
febre. Pomaga szybko przy chorobach wątroby, żołądka, kiszek, szczególnie przy kurezach żołądka, 
kłucin w ciele. Uspokaja ból i leezy krwiotoczne żyły i hemorroidy. Działa łagodnie odprowadza- 
jąc i czyszeząc krew, nerki, *msuwa hypochondrye j melancholie wzmacnia apetyt i trawienie. 
Służy wybornie przy bólu zebów i jamy ustnej‘ usuwa odbijanie i nieprzyjemny zapach z ust i żo- 
ładka. Pomaga wyśmienicie jako nadzwyczajnie dobry środek na rany, oparzeliny, odmrożone 
członki, wyrzuty i usuwa ból głowy. szum, darcie, bóle pedagryczne, choroby uszu i t p. 12 ma- 
łych, albo 6 podwójnych, lub 1 duża fam. flaszka K. 5, 


Thierry'ege inuŚć centyfeliowa 2 słoiki K. 3 h. 60. 


Główny skład: Apteka pod Aniołem Stróżem, aptekarza A. THIERRY w Pregrada 
* obok Rohitsch-Sauerbrunn. 


WE LWOWIE mają na składzie: Dr. Jan Pipes-Poratyński, Szymon Hay i H, Rubel. 


z 


T OKAZYA. 


PEP WA AOC. PA ROC A © CEC AA 


od 300 kor. 


Kompletne sypialnie . . . . 


A jadalnie. . 46. „© „i 1/5 6, 
c sally: . .« . „. „ 200 -,, 
d kangelarye . . . . „ 205 ,, 


Dywany, portyery, materye meblowe, firanki, kapy, łóżka 
żelazne, kałdry, materace 


polecają najtaniej 


SCHUSTER i TOCZYSKI 
LA Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5. 


-ro 


powjatowej w Krakowie 
BEE. Zwyczajne Walne Zgremasdzenie 
0h Związku turystycznego z następującym porządkiem obrad: 
. Zagajenie posiedzenia przez przewodniczącego. 
. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia. 
. Sprawozdanie z czynności za rok 1908. 
. Sprawozdanie kasowe. 
. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 
Zmiana statutu. 
Wybór 12 ezłonków Wydziału. 
„ Uchwalenie budżetu na rok 1909. 
. Wnioski Wydziału. 
. Wnioski i interpelacye członków. 
Kraków, 24 stycznia 1909. 
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— 


{i Ji wychodzi 
instrowany powieści ynial dl co sobotę 
objętości 38 stronie i zawiera w każdym numerze jeda 
lub dwa opowiadania krym, stanowiące dla siebie całość, oraz dalsze ciągi 

powieści oryginalnych i tłumaczonych, nadzwyczaj zajmujących i posiadających 
wartość literacką. — Tygodnik powinien znaleść się w każdym polskim domu za- 


EE 


miast wydawnictw pruskich Buffalo-Bilów, Nick Carterów itp. Cena zeszytu 20 hal. 
kwartalna 2 K. 30 hal, półroczna 4 K. 50 hal. 


Do rabycia we P ystkich Biurach sieńtnikóg i trafikach. 
Bernardy sA 3. 


Redakeceya I Administracya: Lwów, pl. 


Do nabycia wa wszystkich księgarniach I tr 


W niedzielę dnia 7 lutego 1909 r. o godzinie 5 po południu odbędzie się w sali Radj 


| 


Wodzicki, Prezes. | 


== WRYLA A0LEJOWY EEE 
ważny od l maja 1808 
po 43 kal. za oeqzempiarz z przesyłką pocztową. 


Główny skład R. Sokolowski Lwów, Passi Hansmana 
sfikach. 


s 


Ef 


